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W społczesna  r z e c z y w - t o ś c  nie 
szczędzi  ludz iom s i lnych w r a ż e ń  i za 
k r o j o n y c h  n a  m i a r ę  fan taz j i  re ż y se ­
rów f i lm o w y c h  w y p a d k ó w .  Nie wian o 
wi te  ka ta s t r of y ,  roz pę ta n ie  żywiołów, 
p o t w o r n e  a fe ry,  n i e s p o ty k a n e  do tą d  
wstrząsy  - w szy s t k o  t o  sk ła da  się na 
b a r w n y ,  a j ednocześn ie  p r z yg nę bi a ją  
cv obraz  epoki ,  w k tór e j  żyjemy.  
W p r a w d z i e  wraż l iwo ść  nasza  na  ciąg 
łe te po d n ie ty  m o c n o  —  w myśl  zna 
■ego psychologicznego p r a w a  ada p ta  
ej: s tęp ia ła .  Są j e d n a k  rzeczy  któ
ry eh  nie m i j a m y  ob oj ę tn ie  i które,
■ lczem b a r w n a  p la m a  na zszarza łem 
już  tle, m i m o  woli  w z rok  nasz  juzyc ią  
gi j ą  Do rzeczy  tak ich ,  a racze j  w y p  i 
•Iliów zal iczyć w y p a d n i e  b u n t  na h ) 
l e n d e r s k i m  k r ą ż o w n i k u  p a n c e r n y m  
, .Zeven P r o y m e i e n "  (siedem p row in -
z j p -

P A T ńczna  dosyć  obszerne  dala o 
bunc i e  szczegóły. P oz os t a łoby  prze t  > 
zeb rać  je w p e w n ą  log iczną k o n s t r u k  
cję, z uw zg lęd nie n i em  u z u p e ł n i a j ą ­
cych ii i formacYj,  j a k ie  przynos i  p r asa  
zagran iczna .  Zgńrv jarzyłem zastrzec 
sic należy p rzec i w ko  u to żsa m ie n in  
of ic ja lny ch  relacyrj z f a k t y c z n y m  sta 
nom  rzeczy, gdvż —  jak  w sk azu ją  
p e w n e  d a n e  —  chodzi  w d a n y m  wy­
p a d k u  o  coś więce j  n iż  o nagi  wypa  
«ek  b u n t u  ko lo rowe j  załogi o k r ę t u  z 
p o w o d u  re d u k c j i  żołdu.  J a k  s ię  zdaja,  
s p rę ż y n y  b u n t u  sięga ją  dalej .  Gdsła-
■ ian ie ich nie leży bfxlaj w interesie, 
ho lende rsk i e j ,  ko ln nj a ln e j  ra c j i  <r!o
■ u. Liczyć s ię  prze to  w y p a d a  z tem. 
iż sa fesy a rc 11 i w u n i mi r t i s te rs lwa  ot) 
ro,nv k r a j o w e j  w A m s t e r d a m i e  u k r \  
j a  W- „weni . .wnęt rzu  n a  długo, ,  jeżeli 
R.e na  zawsze właśc iwe  tło w y p a d k ó w  
na da lek i ch  w o d ach  ocean u  I n d y j ­
skiego.

Przebie g  wy padk ów tych już zna- 
.wy. Po dc zas  nieobocpo.-.ci k a p i t a n a  : 
większości  o f icerów k r ą ż o w n i k a  pan  
cernego  , ,Zeven Pr ovinc icn" .  s to ją ­
cego na  ko tw icy  w porc ie  Oleloeleh 
(S u m a t r a  pó łn ocna ,  załoga,  z łożona  
g łównie  z tuby lców rozbro i ła  i uwię  
zda jłozo.stalyeh 9 of icerów.  N a s t ę p ­
n ie  , ,Zeven P r o v i n z i e n “ w y p ł y n ą ł  n i  
pi łne morze., 'k ie rując  się na  południu.,  
wzdłuż  zachod n ie go  wrybrzeża  S u m a ­
t r  Incy den t  m ia ł  mie jsce  5 b. m. w 
■ocy N a tom ia s t  9 b. m. w w y n ik u  4- 
rodn io w eg o  pościgu  s t a c jo n o w a n y c h  
w po b l iż u  j i -dnostek h o le nde r sk ic h  sił 
w o r s k i c h  i z rzuconej  na  p o k ła d  z b u n ­
towanego.  o k r ę t u  b o m b y  j ,Zeven Pro-  
y inz ien"  skapi t u lował .  Ofiary w l u ­
dz ia ch  m ia ły  się przyt i  m w yr az ić  cy- 
f i ą  n i e p r a w d o j i o d o b n ą :  18 zab i tych  i 
25 ran nych .  W yc hod zi ł oby  n a  to, żc 
b u n t o w n i c y  —  po z ig n o ro w a n iu  n a k a  
zu p o d d a n ia  się w c iągu  10 m in u t  
t ł u m n i e  wylegl i  na po kł ad  by u ł a twić  
lo t n i k o m  m a s a k r ę .  V\ t a k im  raz ie  zgo 
ła n i e z ro z u m ia łą  się w y d a je  p ó ź n i e j ­
sza pan ic z n a  uc ieczka  z zagrożonego 
s k r ę t u  Zresz tą  'mniej sza o  to. Odleg­
łość a r ch i pe la gu  Z un da js k ie go  od nas  
i ch ro n ic z n a  dysj iozyc ja  agencyj  tara­
sowych do p rzeceni en ia  pe-wnjjcli z d a ­
rzeń  n iezgorze j  -thmiaczą te n iedoc iąg  
nięcia.  O wiele n a to m ia s t  ważnie jsz t  
jf st oswoetlenie tła, na j a k i e m  łe pod 
z w r o tn ik o w a  zd arzeni a  się rozegrały.

F o r m a l n i e  chodziło o red uk c ję  jao- 
borów.  Już  im  s tycznia  większość  ma 
r y n a r z y  t rzech holenderski< h ok rę to w  
w o je n n y c h  . J a v a “ , , ,Kver t sen“ i ,,Pi'-1 
H e i n "  s to jących  na  ko tw icy  w po rc ie  
S u r a b a j a  (Mimatra)  nie s tawi łp  się na 
apel  p o r a n n y ,  w y ra ż a ją c  w ten sposób 
pro tes t  p rz ec iw ko podwy ższeniu  red.? 
ikcji żo łdu z 10 na *4 proc.  Zanos iło  się 
n a  w vl)Lieh o tw a r te g o  b u n t u  Demon* 
ti UjącY mary  narze  byli  p r z e w a ż n ie  1 u 
ł o p e j c z y k a m i .  Energ iczna  pos ta wa  do 
-wództwa zapobieg ła  w ledy  rozwojow i  
wypadków- Ż a n d a r m e r j ?  a re s z t o w i  
40 in ic ja torów d em ons t rac j i .  .Maryna­
rze  Imlenders t  v naraz.it p rzyc ichl i  
Było to j e d n a k  —  ja k  się późnie j  oka 
za In jedy ni e  pr e l u d ju m .

1 lutego ogłoszona) r e d u k c ję  żo łdu 
m a r y n a r z '  tu byl ców o 17 proc.  Byh 
to oczywiście  n iesprawied l iw ośc ią  w  
p o r ó w n a n i u  z m a r y n a r z a m i  b ia łymi  
k t ó r y m  obcię to  tylko 14 proc.  Skulk i  
m c  dały- długo  na siebie c i s k a ć  W śró d  
tub ylczych  m a r y n a r z y  za p an o w a ło  
w'zburzenie.  D em ons t r ac ja  białycli  k ) 
lęgów ha la  zachę t ą  do ana log iczny ch  
wys tąp ień ,  i s totn ie  w d w a  dni  po t i  m 
m a r y n a r z e  luhyJcy w S i u a b a j a  nie sta 
wili s ię  na  służbę. T y m  raz em  ża n d u r  
■» ‘r ja  ho le n d e r sk a  z m uszon a  była do 
•  sadzenia  w  więzien iu  aż 428 opó r  
*yel». Dolało ło jedyn ie  atliwjr do o g ­

nia.  Wieść  o  wy p a d k a c h  w Sur aba ja  
rozeszła się m i m o  wys i łków władz  w 
k i e r u n k u  zac ł iowania  se k re tu  lo­
tem b łyska wicy  po  sąs iednich  porla-eh 
b u d z ą c  oczywiście.  s y m p a t j e  dla u w  ę 
zHuiych i wziaurzenie m arM iar zy .  W \  - 
razem s z czy to w ym  tvch nas t ro j ów  
był bun t  na  , .Zeven Proyit iz ien" .  Sa 
p s r y a e  m agn is  c o m p o n e r e  licet 
. Zeven Proyin-zien" od eg ra ł  nu Su m a  
trze tę s a m ą  rolę, co w 1917 r. o d e g r a ­
ła w Kronsz tac ie  s łynna  ,,A u r o r a 1" — 
oczywiśc ie  z innymi s k u tk i e m  G r z m o ­
towi dz ia ł  „ A u r o r y "  od po wiedz ia ł  i. 
:skot wa lą ce j  się w gruz y  m o n a r c h ą  
r-osy jsf iej, .podczas gdy  załoga  , .Zeven 
P r o v i n c i e n “ z m y k a ła  na h u k  p ę k a j ą ­
cej bom!by z jsaniolotu Je j  Król  Mości 
Wi l ł i e łmm y.  T e m  niemnie j ,  i ncyn dent  
ze z b u n t o w a n y m  k r ą ż o w n i k i e m  s iano  
w? dla m o n a r c h j i  holentku\skiej  groź 
ne  m em e n to .

Potw ii rdza  to m. in. wyw iad ,  udzi  1 
lo ny  przez  jednego  z wyższych  u r z ę ­
d n i k ó w  m i n is te r s tw a  o b r o n y  kraj.? 
przedstawucielowyi p o w a ż n e j  gazety 
hcdender.sk iej „A legemeyen  i l a n d i  Is 
b la d "  (A m ste rd ani ) . Dygn i ta rz  podk 
reśl i ł  po wagę  sy tuacj i ,  do da ją ć , , -  
r / e cz  z r o z u m i a ł a  — iż władze  by le  po 
i n i o r m o w a n e  o . . p rz y g o to w y w an y ch  
przez  s fe ry  r e w o lu c y jn e  za m ie sz ­
k a c h " .  A wuęc ho lende rsk ie  ózYmnki 
of ic ja lne  s a m e  p rz y z n a j ą ,  iż llemi w y ­
p a d k ó w  na  S u m a t r z e  nie by ta w :a i e  
kweseja re d u k c j i  żołdu.  Ta  osla tn ia  
mogła  grać  rolę islcierki, ale proch  m u  
siu! być  g r o m a d z o n y  n iezależn ie  o.d 
s p r a w y  n iższego  czy wyższego oposa  
żenią p e r s o m  In ho lender sk ie j  Doty 
ko lonja lne j .  . .Sfery rc wolncyjne^Ąę — 
n a s u w a  się czy te ln ik owi  py tan ie .  Ko 
mu niśc i  —  p a d a  wy ja śn ie n ie  tegoż u 
r / ę d m k a .  Sledztwm ujawni ło ,  że b un t  
na  , ,Zeven P r o v i n z i e n “ wywołany  zn 
sial  p r zez  ag i ta torów k o m u n i s t y c z ­
nych  na tle bu dzącego  się n a c jo na l iz ­
mu.  W  osia tu ich czasach  —  głosi da  
1 j w y w i a d  —  w y k r y w a ć  zaczęło na 
o k r ę ta c h  w I n d ja c h  ho le n d e r sk ic h  sy 
s le matyczn ie  k o l p o r t o w a n ą  bibułę 
w z y w a ią c ą  do t w o rz e n ia  k o m i t e tó w  
żotniersk ich. Po  wAbuchu l iun tu  na 
,,?.even P r o v i n c i e n “ , u ja w n i o n o  o d e ­
zwy, wzyurąjąoe do j iójścia za „ br u l e r  
sl im jarzyikłademh.-zbuntowanego o k ­
rętu.  Zachodzi ło  baTdzo pow-ażne p o ­
de jrzen ie ,  iż we  flocie ko lon  jalnej  ist 
n ie ją  już  z o r g a n iz o w a n e  jaczc jk j  ko- 
mu nis tyczną , '  dz ia ła jące  ja k  .n icdawn » 
w (ih inach ,  ,na tle b ud zącego  się n i ­
ci i u n u c j on a 1 is t yc z n ego .

Tyleż" , ,Alegemeven Handels -  
blad".  a właściw7ie jc'go- i n fo rm a to r .  
T r u d n o  oczywviście p r z e s ą d z a ć  w j a ­
k im s to pn iu  Koni iu tern  m a c z a ł  palce.- 
v. w y i i a d k a c h  na  S um at rze .  Nic- ul ga 
■odnak na jm n ie j s ze j  wątp l iwości ,  że 
b un t  na , .Zeven P ro y .n z ie n "  nie bvł 
zw y k ły m  yyylirykiem n i e z a d o w o lo ­
n y c h  m a r y n a r z y ,  jak również  nie u le ­
ga wąfpliwmści,  że p o d m i n o w a n i e  
g r u n t u  w Indjac l i  H o le n d e rs k ic h  nie 
ogran iczy ło  się łydko do w y m  enione  
go o k r ę t u  bw iadczą  o tem oprócz  w \ 
ln ia n io nyćh  już  na p o czą tk u  f a k t ó w  
dc m oi i s t ra cy j  w  Suraba-ją,  rozruch y  w 
n. ieście P a r a n i a r i b o  (archi j ielag Zim 
d a j s k i ) , podczas  k t ó ry c h  tłumi dom a 
ga l  się uwo ln ien ia  a r e s z to w a n y ch  agi 
ta torów k o m un is ty czny ch .  Pol icja by 
l i  zm u sz o n a  do użycia  broni  pa lne j ,  
iprzyczem o f ia ry  w ludz iach  w ni o Sy­
ty dw óch  zabi tych  i k i lk un asT i  ‘r a n ­
nych.

C ha rak te ry  slyc: ną  jest rzeczą iż 
w p a r la m e n c ie  h o b  nder sk i in .  podczas  
prz< niówdenia m in is t ra  o b ro n y  kraji>- 
w e j : z apo w ia d a j ąc e g o  bezwzględność  
w ' l o s u n k u  do b u n t o w n i k ó w ,  posl. 
w ie kom uni śc i  us i ło wań mu  przeszk  i- 
( bać ,  wznosząc  wrogie okrzyki .

W  ka le jdo skop ie  życia p ow oj enn e  
go, w wirze  p r z e s u w a j ą c y c h  się /  b h  
ska wiczną  szybkością  w ra ż e ń  i zda 
rżeń,  w okres ie  gw a ł t o w n e g o  prz.ewar 
to.ściovy\wania war tośc i ,  byty j e sz r / e  
d i . n ie daw na  p e w n e  walory ,  ktdre wy 
d a w a ły  się stałe,  n ie wzru sz one ,  g ó r u ­
jące  nad  współ  z-eśnyiii chaosem.  \  
więc i*p. a m e r y k a ń s k i  -rozmach tw7ór- 
czy, angie l ska  wa lu ta ,  s k a i u h n a w s k a  
nc / c iwoś ć ,  sz wajc ar sk ie  bezji ieczeńsi  
w o. T y m c z a s e m  k rv /y  s s trąci ł  \ n i e r v  
kę zi‘ szczytów dol i robytu  w otchł  ,ń 
nędzy i bezrobocia,  fun t  angiel ski  się 
za łamał,  uczciwość  s s a n d y n a w s k a  pę 
kia pod n a p o r e m  afery Krcugera ,  spo 
k ó j  Szwajca r j i  zburzy ł) '  n i e d a w n e  wy 
p a d k i  g e new sk i  - Pozos t awała  jeszcz.ę 
l lo la nd ja  Obecnie  i lo z łudzenie  pr

Japonii Lidze Narodów,
TOKIO, (Pat). Przypuszczają , że 

odpow iedź do Ligi Narodów7 w ysłana  
bodzie dzisiaj w ieczorem .

W edług w iadom ości ze źródeł >i- 
rzędow ych, odpow iedź la  będzie k a­
tegorycznie negatyw na, przyczem  !a 
ponja podtrzym yw ać będzie sw ą tezę  
że Liga N arodów  ponosi odpow iedział 
ność za n iepow odzen ie akcji pojed­

naw czej na podstaw ie paragrafu 3 
paktu. P oza lem  odpow iedź zaw ierać  
bedzie zapow iedź odpareia zarzutów  
przeeiw ko Japon ji.

Jedna z m iarodajnyeli osobistości 
politycznych  ośw iadczyła , że w edług  
jej m niem ania SPKAW A W YSTĄPIĘ  
M A  JAPONJI Z LIGI NAIULOÓW 
JEST JUŻ ZDECYDOW ANA.

Stanowisko Włoch ,w sprawie Aibanji 
i Pomorza potsKiegc.

Zaprzeczenie pogłoskom o włosko-niemiecko-węgierskim
snjuszu.

L ONDYN (Pal!)4t KorcsjuHidcnt  
r z y m s k i  „ M or n in g  P o s t"  -pisze, żc jest 
u p o w a ż n i o n y  do ka tego ry cznego  za ­
przeczenia  po gł oskom o i s tnieniu so­
juszu  włosko -n iem iee ko-węg ier sk ic  
go, na  mocy7 k tó re go  Hit le r  mi a łby  u 
(bie lić  W ł o c h o m  p o m o c y  sv k i e r u n ­
k u  aneks j i  Aibanj i ,  w z a m i a n  za co 
Miłochy mia łaby  p oprzeć  Niemc y przy 
'uzyskaniu  korytai-za polskiego.

Kore sp ondent  .. .Morning P o s t "  u- 
' •poważniony jest  d o  oświa dc zen ia ,  żc 
Jiodobuy7 ukła d  n ie ly lko  nie istniej  
ab  już .sama pogłoska  św.iJrtkzy o 
kom p le tn i  j n ie zna jo m ośc i  włosk ie j

pol i tyki  zagraniczn i  j w przeszłości  i 
obecnej .  W lochy  n igdy  nie pragnę ly  
aneks j i  Aibanj i ,  dążąc jed yni e  do jio 
ń iy czne j  i gospodarcze j  -kontroli  t a r 
kiego p a ń s t w a  bu fo rowego,  czemu o- 
beciny s tan rzeczy7 ca łkowic ie odiio- 
wiada .  K o ry ta r z  p o l s k i  zaś jest z a g a ­
dn ie n ie m  odleg łem i ol icem dla \Wocii  
k ló rom  YĘłoohy - ośyciadeza kores-  
jaondGiit „.Morning P o s t "  o igdyby 
,się w .sposób przeds tawiony  w p o g ł o ­
sce nie z" j m o w a lv .  O p u b l i k o w a n i 71 
zag ran icą  tych pogłosek  okr eś lon o  Vt- 
l izymie  ja k o  w y m y sł y  i uwa/.ane  jest  
za po ż a ło w a n ia  godne  m achi nac je .

■tury nag rody  m uzyczne j  n i Jn i s t ł r s tw j  W  
K. ; O P. ma- iposiedzen-iu w d n ia  9 bm . po- 
s t a u o m i t l  p rzy zn ać  n.-mroń^ za ro k  1932 p  
Kugenjuszowi Moraw.,kienui za bale l  ...Świte­
z ianka  k tó ry  byt w ys taw iony  w  O perze  W  ir 
iszawskiej.  Nagroda  wynosi 5 tys. zł.

Na zdjęciu  -nańzcni p o d a je m y  podobizn.;  
p.  E. M orawskiego.

W  N I E M C Z E Ć  K .
Polócy w »ntr wyborów do Reichstagu 

i sejmu pruskiego.
BER LIN.  (Pal) Ogłoszona  została 

o d ezw a  co m ra ln eg o  komiti- lu w y b o r ­
czego d o  ludu  polskiego.  P olacy nie 
w ezm ą udziału w7 w yborach do par 
lam entu Kzeszy, g d y ż ’.— ja k  s t w i e r ­
d za  odezw7a — rząd  Rzeszy z a m k n ą ł  
ini d o s tę p  do u r n  wyhor-C/:vcJi, ż ą d a ­
jąc  ahv n a p r z ó d  60 tysięcy Po la kó w  
zgłosiło publ iczn ie listę pots-ką. Na la- 
kie roz j iorządzenie  rz ądu  noszące  
w7szy.stkie cechy p r a w a  w y ją tk o w e g  » 
głosi odezwa —  od.j)owiedzicć m u s i ­
my7 k r ó t k o  i s ta nowczo:  ,,Ani jeden  
głos polsk i nie zostanie oddany w7 eza  
sic w yborów  do R eichstagu na żadną  
listę n ientieckq‘Ń.

Jedn ocześn ie  c e n t r a l n y  komi te t  
wyfrorczy z a w ia d a m ia ,  że poweźmie1 
k ro k i  aby  p o w oł ane  dó tego o r g a n i ­

zacje polsk ie  w Niemczech  użyły w s z y  

s tkich . ś rodków . z m ie rza jącyc h  do 
zn iesien ia  w ydanego rozporządzenia, 
które z części obyw ateli państw a nie 
m ieck iego czyni obyw ateli drugiej 
klasy i k tó re  stoi w7 j a s k r a w e j  sprze- 
C/.no.-M-i z wzn ios łe mi  z a s a d a m i  o b r o ­
ny  mnie j szośc i  n a rod ow e j ,  gło: zonenń  
tak często przez -przedstawiciel i  r z ą ­
du n i em ieck iego  na te ren ie  międzym i- 
rodo w ym .

Ta  s am a  odezwa n a w o łu je  Polu- 
k c w  do g re m ja ln eg o  udz ia łu  w7 wTybo- 
rach do S e jm u  prusk iego .  Wfc w szyst 
kich  okręgach pruskich zg łoszone zo  
sia ły  listy  polsk ie. J a k  w ia dom o,  w y ­
b o r y  do  Se j mu  pr usk ie go  odbędą  się 
po do bn ie  jak  i do Reichstagu,  w dn. 
5 m arca r. b.

„Front robotniczy".
B E R LIN . (P a t). R o zp lak ato w an e  odezw y, 

podp isan i- p rzez  licznych  d z ia łaczy  ra d y k a ł 
n y c h .k o l  lew icow ych i p acy fis ty czn y ch  n a  
w e tu ją  s tronn if-tw o  stueja lno-deinekratyczju  
i p a rtji;  k o m u n is ty czn a  o o  u tw o rzen ia  w spol 
nego  f ro n tu  robo.m iczego. O dezw ę tę p o d p i­
sa ł ni in . zn an y  p isa rz  n iem ieck i HEN RY h 
MANN. P ra sa  .n ac jo n a lis ty c zn a  w gwałtow­
nym  to n ie  a ta k u je  M anna, d o m ag a jąc  się 
złożen ia  go  z u rzęd u  p rezesa  p ru sk ie j A ka­
dem  ji L ite ra tu ry .

K jdi y prary.

Stanow!sko Centrum.
BERLIN,  (Pat).  —  Na zjeździć wir  

l em be r sk ie j  par t j i  c en t ro w e  p ren i je r  
l-.raju związk ow eg o  Roltz złożył  zn;.- 
mienn ie  ośw iadczenie  w sj i rawi i  s to­
sun ku  C e n t r u m  do obe cne go  rządu  
Rzęs; y. VIówTca ośw7iadczył  m. in. 
B io n im y  się przed  d u c h e m  Huggen  
hi-rga, k tó ry  zwycięsko  zapow lada że 
udało nni  się w y e l im in o w a ć  Cen t ru m.  
To  jest d u c h  pr usko*— proU-stf-ilitck' 
Czynuiiy  róż;nicę mi ędzy  H i t le r e m  a

Huggenhe rg iem.
Z -Hith-rem do sz l ih yśm y  do p o r o ­

zumien ia .  lecz z Huggenl je rg iem nie 
p o r o z u m i e m y  się. W ś w i a d o m e m  
wyel ina inowaii iu j ioli tyczmych kól 
ka to l ick ic h  tkwi  wie lkie  niehez- 
pieczcń.stw-o d la  Niemiec.  Chodzi  ober, 
nie o rozst rzygnięc ie ,  k tóre  rówrna  się 
ro /wiąza-n iom z czasów7 w ojny  a nie 
c h c e c m w  przeg rać  w ojn y  po ra s  drugi

Udaremnienie manewru niemieckiego
Deklaracja gen. Burhardfa-Bukackiego.

GENEW A (Pat). W  kom isji g łów ­
ne.) konferencji rozbrojeniowy i deie,- 
gat n icm ieek i N adolny usiłow ai dziś 
ponow nie uzyskać, by zam iast prol: 
lem u efek lów  i propozycji francusku j 
dotyczącej ujednostajn ien ia  typu ar­
m ii, kom isja g łów na zajęła się n a j ­
pierw  spraw ą m aterjału w ojennego. 
Podobnie jak w prezydjiim , w ysiłk i 
delegata n iem itek iego  p o zosla łj bez­
skuteczne. M anewr n iem iecki p o le ­
gał na tem , że N adolny zaproponow ał 
nadesłanie spraw y do kom itetu  e fe ­
kty wów i przystąpienie do dyskusji 
nad spraw ą m aterjału wojennego,

sio. l l o l an d ja  powdęks-zyła l iczbę prze 
wi t r to śe i owanych  wartośc i.

W  jej  k id on ja ch  budzi  się nacje, 
nul izm lulivlczy, pnd?sycan;> > z e w ­
ną t rz  przez agi tac ję  ko mun is ty czną .  
Indje  Holendnrs-Lie iuą śladem Chin.

T. J-ski
slN l.A PD R E . (PM ). P ew n a  liczba m a rs n a  

rzy  e u ro p e jsk ich  w a z  o k o ło  70 tuziem ców  
na leżący ch  do sk ład u  załog i „Z rven  P ro y in  
c ien ", k tó rzy  zn a jd o w a li się  na ląd z ie  w chw i 
ii w ybu ch u  b u n tu  w porc ie  O len lileh  na Su 
n ia trze , p rzy b y ło  tu  n a  p o k ład z ie  s ta tk u  h o ­
len d ersk ieg o  „ V a n o u fh o o rn “ . P o lic ja  w yda 
ła  sp e c ja ln e  z a rząd zen ia , ab y  un iem ożliw ił 
n iep o ż ąd a n y m  czy n n ik o m  sk o m u n ik o w a n i i- 
s ie  z tym i m ary n a rza m i, k tó rz ^  nie o trzy m ali 
zezw olen ia  nu w y lądow an ie .

Sprzeciw ił się  tem u kategorycznie  
Paul B oncour, który przypom niał, że 
m ace kom itetu  ef.-ktyw ów  były  d o ­
tąd beźow oene, poniew aż nie raogty 
ustalić  zasad poiifyeznyeh , którem i 
kom itet m «głby się  kierow ać. Paul 
B oneour kategorycznie odm ów ił J- 
skutow ania nad k w sĄ ją  redukcji j a ­
kościow ej różnych iod zajów  broni.

D elegat l*ołski gen. Burhardt-Bu- 
kaeki z łoży ł k fó tk ą  deklarację zasa­
dniczą w której podkreślił, iż uchw a­
ły kom itetu  efektów  n ie będą m ogL  
być sprzeczne z istn iejącem i zob ow ią ­
zaniam i praw nem i, gdyż kom itet nie  
ma kom peteneyj nolitycznych . K om ­
petencja ta najeży w yłączn ie do korni 
•sji g łów nej. To też delegacja polska  
■wypowie się w odpow iednim  m om  si 
■cci wr kom isji głów nej.

MóWiąc o istn iejących  zoitow iąza  
nitteli, delegat P olsk i m ia ł na m yśli 
postanow ien ia  o system ie służby w oj 
sk ow ej, nałożone na N iem cy przez 
traktat w ersalski.

Szereg innych członków komiU-tu 
podkreśliło  b ezcelow ość odsyłania  
spraw y do kom itetu  efek tyw ów . W o  
łie.e jednom yślności kom isji delegat 
niem iecki Nadolny7 m iał w końcu dać 
za w ygraną i zrezą gnow ać z n atych ­
m iastow ego odesłan ia  sprawy do k o ­
m itetu  efek lyw ów .

B ER LIN . (P a t). M in ister sp raw  w ew nętrz  
nyeli R zeszy w sp ó ln ie  z k o m isarzem  do  służ  
by w tak  zw an y ch  k a d ra c h  p ra cy  w ydał sp re  
ja ln e  zaw iad o m ien ie , z aw ie ra ją ce  p rzep isy , 
według k tó ry ch  a b itu r je n c i kończący  sz k o ­
ły śred n ie  n a  W ie lk an o c , m ogą się  zgłosić jlo 
p ó łro czn e j słu żb y . .O k res p o lro czn y  zaczyna  
s ię  1 k w ie tn ia  i trw a  d,o w rześn ia

O kres cz te ro m iesięczn y  pośw ięcony  bę 
dzie w kadra>-h p racy , re sz ta  zaś eza.su p rzez  
u aczo n a  je s t  w yłączn ie  na  t. w. s p o r t j  w te ­
ren ie . S łużba odbyw ać się  będzie  w sp ec ja ł 
nyeh  obozaeh  K oszty ca łkow itego  u trz y m a ­
nia i u m u n d u ro w a n ia  p o n o si R zesza. Do służ 
by te j pow o łan e  być moigą tak że  a b itu r je n tk i 
U rzędy p ra cy  o trzy m ały  po leeen ie  u d z ie lan ia  
b liższych  in to rm u .y j  o  w a ru n k a c h  udzia łu  
w k a d ra c b .

Krwawe rczprawy.
B E R L IN . (F a ł). —  K rw aw e ro zp raw y  p o ­

lityczne, ja k ie  ro z eg ra ły  s ię  w n ieuz ie lę , p rz y , 
b ra ły  niezw7ykle n a  e s tro se i Z W rm ła w ia . E i- 
s leben , D o rtm u n d u , M u n ste r i t d . donoszą  
o liczn y ch  o f ia ra c h  zajść . W szędzie  ao ch o  
d z ilo  doe sfrz rlan im y  n a  u licach  m ia s t p o d ­
czas ró żn y ch  p o chodów  i m an ife s iae y j h i tle ­
row sk ich .

W  D o rtm u n d z ie  n iezn an i sp raw cy  zak lu - 
li na śm ierć  g ó rn ik a  k o m u n is tę . W  Mlin 
a te rze  n a ro d o w i so c ja liśc i c iężk o  z ran ili soe 
ja in eg o  d e m o k ra tę .

Do liczn y ch  s ta rć  doszło  rów nież  w B e r ­
lin ie , gdzie  p odczas b ó jk i m iędzy  k o m u n is ta  
m i a  n a ru d o w y in i so c ja lis tam i od n io sło  rany 
dz iesięć  osób  z czego 4 śm ierte ln e . P o lic ja  
in te rw e n jo w a la  k iik ak rcN tie  ’ a re sz to w u jae  
w ielu 'u c z e s tn ik ó w  bó ji k i k o n fisk u ją c  pcw 
ną ilość b ron).

Do n iezw yk le  k rw aw eg o  M arcia  m iędzy 
k o m u n is ta m i a b itie ro w ra m i p rzy szło  w Uli.i 
sicczk u  p rzem ysłow ym  E is leb en . Z siedziby  
o rg a n iz ac ji k o m u n is ty czn e j zaczę to  nagle o st 
rze liw ać  piochód o d d z ia łó w  sz tu rm o w y ch  hil 
lerow eów  'W yw iązała  się  o s tra  w y m ian a  s trz a  
łów  pom ięd zy  o b u  s tro n a m i. T rzech  ucze.st 
n ików  za jśc ia  p a d io  tru p em  n a  m ie jscu , 29 
od n iosło  c iężk ie  ra n y , k ilk u  z n ich  w alczy  ze 
śm ierc ią . W  celu  p o ło żen ia  kcesu sta rc io m  
m usian-- w ezw ać p<tiieję z o k o liczn y ch  m ie j 
scow ości.

Poch ó d  n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w  oslrzeli 
w ano  rów n ież  w D essau . gdzie z ra n io n o  dwu 
szturm - v i'ów. P o lic ja  po  o d d an iu  sa lw y  przy­
s tą p iła  do ro z p ra sz a n ia  w alczących  zapom o 
cą  pa lek  gum ow ych

„Nte mął stanu, Becz an^ator".
PARYŻ, (Pał).  — Cliara-kleryzując Hitlc- 

r i  na  podslaw-ic niedzielnego wyw iadu, lidza- 
Innego pu łkow nikow i E tliertonowi,  Emil Bu 
rs  •zaznaczył w czasopiśmie ..T/Ordrc1". że raz 
jeszcze po tw ierdza  się, że Hitler -aie jest mc- - 
zcni s tanu ,  lecz agita torem. Jest  on postra  
cl\CM E u p ro p y  tylko dlategu że m a  do  czy­
nien ia  z F ra n c ją ,  dem ora lizow aną  przez p a ­
cyfizm. n iezdolną  uprzedzić  przez energiczna, 
a k c ją  a g r fR y w n w h  zamia-ro ' H it le ra  -przeciw­
ko F ra n c j i  i jej so jusznikom. Obecnego kan- 
lerza Bzesz.y cechuje  zarów no  ubóstwo idei 
jak  i stylu —  kończy Bure.

W 11 ą rotznkę koronacji 
Ojca Św.

W ARSZAWA- (Pa tJ^Z okaz ii  11-ej 
rocznicy  koro-iiHcji Ojca  Świętego Pat  
SM XI p. f,rB7>Nicnł Rzcczyposp  tliłct 
wysht ł  naslępując ;)  <!cp, .s/ę:

•lego Św ią tob liw ość  P lu s  XI. C itta  dcl Va- 
tieanc-. —  P ro szę  W aszą  Ś w iątob liw ość, hy 
raczy ł p rz y ją ć  z o k az ji ro czn icy  sw ej k o ro ­
n a c ji  w yrazy  niego syno w sk ieg o  o d d a n ia  i 
n a jża rliw sze , p rzesy łan e  w raz  ze m n ą  p rzez  
P o lsk ę  ca łą , ży czen ia  szczęśc ia  os-.ibisłego i 
chw ały  p an o w an ia  W a s /e j Św iątob liw ości.

(— ) IGNAC,* MOŚCICKI

Na powyższą depeszę Ojciec Świę 
iy nades ła ł  na s t ę p u ją c ą  odpoyziedz-

P a n  Ig n acy  M ośeieki, P re z y d e n t Rzcczypt* 
spciJitej P o lsk ie j, w W arszaw ie .

Z żyw em zadow olen iem  przy jm u ją c  d  > 
w iadom ości sz lach e tn e  w yrazy  W asze j E k s ­
celen c ji. jes teśm y  szczęśliw i, m ogąc p o w tó ­
rzyć  N asze b ło g osław ieństw o  a p o sto lsk ie  i 
Nasze n a jle p sze  życzen ia  d la  osoby W asze j 
E k sce len c ji o ra z  ży czen ia  p o m yślnośc i c h rz e ­
śc ija ń sk ie j d la  b lisk ie j se rcu  N aszem u Poi-

YTARSZAWA, (Pat).  W c z o ra j  
p rzed  połndn .  z okazj i  I I - c i  rocznicy  
ko ro n a c j i  Ojca Świę tego s ta r a n i e m  
Kapi tu ły  W a r s z a w s k i e j  w k a te d rz e  
Mv. J a n a  aTcybiskup m e t r o p o l i ta  w a r  
szawski  ks. k a r d y n a ł  Kakowski .  w  a- 
syście l icznego d uc l io wieńs tw a,  o d p r a  
o d p r a w i ł  uioczYste na 'hożcństwo.

> a nahoże i  .s iwó i o p-rzyńył .1 
E. tnagr .  Mttrmagigi, n u n c ju s z  npos-  
tF.Is.ki, szef d o m u  wo jskowego  p. Pro  
zyden ta  płk Głogowski ,  k tó ry  r t j t re -  
znnlował  p. Pr e z y d e n ta  R zeczypospo : 
litej, m in is t e r  W R  i O l5 Ję d rze j ,  wicz 
ja k o  re p re z en ta n t  p. lł rezesa  ł l adc  
Minis t rów,  w ic em ars za łko w ie  P o l a ­
kiewicz  i Bogucki ,  rcjprczentaji  ;i 
m a r s z a ł k ó w  Se jm u i Sen ilu, po za le m  
minist i-r  j u z e m ,  i h a n d l u  Zarzycki ,  
jH-dsekrelarz s tanu  w MSZ J a n  Szem 
I n k  ' in. o r az  kot-jms d y p lo m a ty c z n y  
z a m b a s a d o r e m  włoskimi Ba s ta n in i  
na czele.

Tajny Konsystorz.
RZ X .M, (Pat).  Oskerya tore  R o m a n o  

z a p o w ia d a  zwołan ie  ta jnego  konsys- 
torz; na  dz ień  13 m a r c a  rli. Na masie- 
d z e n i u  teun m i a n o w a n i  b ę d ą  no wi  k a r  
d j n u ł o w i c  in. in. a rcybi s l . up  F lor en  
cji Costa,  a r c y b is k u p  M7iedeński  Iłnił- 
zer. -

2 ć r r  ć  A t l e n i a  m m i s f E r s t w a  

knmunikacii.
W AP.SZaWl-4 (Pat), M inisters tw o Kom u.ti  

k_nja udzielit0  Sy n d y k a to w i  PioJskich H u t 
Żt-luznyclt z am ów ień  n a  w y ro b y  hu tn icze  w 
ogólne j  i lości 54 tysiące łemn wartości  19 
milj(jn<r>w -złotych. W  na jb l iższych  d n iach  
zd ecy d o w an a  zostanie  sp ra w a  zam ów .cn ia  do 

• da tkow ego  nu ń  tysięcy tonn  wartości  około 
.1 miJjoiłÓw z-łot\ch.~5ą to t. /w  zaniów-ienia 
in te rw en cy jn e  M inisters tw a K om u n ik ac j i  d!a 
p rzem y słu  ltuilniczego w ogólnej  ilości PO 
tysięcy tonn  na  su m ę  22 m il jony  zł. Dostawy 
te ao ty czą  szyn, złączy, kói,  -obręczy, żelaza  

b lachy. Dzięki ty m  z am ó w ien io m  z ak ład y  
hutnicze  będą  m ia ty  -pracę do  końca  mu,ta 
r. b., k iedy to  u p ły w a  term in  dostaw

Kto wygrał?
V, IR-SZAM^A. (Pat), W  4-m diniu c iągn ie ­

nia IV klasą 26 Polsk ie j  P a ń s tw o w e j  Lo-terji 
Klasowej główniejsze  w ygrane  pad ły  na n a ­
s tę p u ją ce  n u m e r y

Złotych 15 tys-ęc-y — 67,302 143,6" ł; z ło­
tych 5 tysięcy - -  15,015 28,179; 28,610;
138,559; 139,986 zto-tych 2 tvs.iące — 64,903 
66,781; 98,589; lOó.Wkt; 130.463; 133.911-
134.825.

0  E Ł D A  W A R S Z A W S K A .
WARSZAWA, (Pat).  D E W IZ 7) :  L o n d y n

30.70 —  30.85 —  30.05: Nowy Vork kabel
8 927 — -8.947 —  8.907. Pa ryż  34.86 —  34.95 
-  34.77. Szw ajca r ja  172.29 — 172.72 —
17 1.86. Berlin w ob-rot tcli pryw 212.10.

PAPIERY7 P l lD F E N T O W E : i ‘ożyczka b u ­
lli w lana  43.75.'’ Inw estycy jna  104.50. 6 poc. 
d o larow a  o9 00. 4 proc. d o larow a  58 aO —- 
58.25. 7 proc.  stabil izacyjna  57.38 —  58.00 — 
57.50. 7 proc. L. Z. ziemskie do larow e  39.50.
4 j pół proc. ziemskie 87.00.

AKCJE B ank p o l s k i  73.50 — 73.25. T en­
dencja  u t rzym ana .

Gil idu Z bożow e - T o w aro w a  i L niar.ska 
w W iln ie.

N otowania  z dn. 9-3. II. 1933 r
Za 100 kg f ranco  w agon  W ilno 

Pszenica zam iejscowa 688—699 gr/1 29.50 -  
30 00. Zyto 669 gr/1 19.00. Owies zb ierany  
12/50. Jęczm ień na  kaszę zbierany 15.50. M ą­
ka żytnia 55 proc. 30.00. M ąka  żytn ia  65 proi 
2u.00. M ąka ży tn ja  razow a 21.00. M ąka pszen 
n a  0000 A luksusow a 49.37 i pól 49.50. 
Kasza g ryczana  ga tunek  pól pa lona  38.0J 
Kasza jęczm ienna  per łow a Nr 2 27.00. K a­
sza jęczm ienna  perłow a Nr. 3 .4.00. Kasza
owsiana 54.00 Kasza k ra k o w sk a  0l>0 ;50.09 
'1 ndencja  na  pszenicę, żyto i m ąk ę  ży tn :ą 
mocna.

Len: Za 1.00 leg f ranco  wagon stac ja  za ­
ładow ania
T i zepaniec wołożynski Basis i. .,kala 216.5u 
1145.30 -— 1212. T rzepan jec  d ru jsk i  Basis I 
skala  216.50 —  983.53 —  995.9C ” Trzepanie-; 
trabski Basis 1 skala 216.50 1285.94 S uro ­
wiec lioduciski siany Basis i skala 1)18.42 
625.76.

Notowania  h u r to w e  według Kuriandzk-e j  
Olejarni Tow. Akc. w W ihije  za 100 kg.:
Olej ln iany  120.00. Pokost 130 00. lOte-j sio- 
in-cznikowy 122.00. Olej jad a ln y  ra f in o w an y  
1 MI.00. M a k u c h 'y ln ia n e  w pły tach  19.50. M i-  
kuszy shmeczniko'-. c v p iy lach  15.00
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Zakończenie debaty budżetowej w Sejmie.
W ARSZAWA. (Pał).  Sejm n a  dz is ie jszem  

p le n a rn e m  p o s ied zen iu  p rz y s tąp i ł  do 3-go
c zy tan ia  p re l im in a rz a  budżetow ego  i p ro jek tu  
u s taw y  sk a rb o w e j.

Przemówienie referenta generalnego 
posła Mfedzmskiegi.

KONIECZNOŚĆ ORD YNA CJI B U D ŻE T O W E J.
Z ab ra ł głos sp ra w o z d aw ca  g en era ln y  pos. 

MIB DZINSKI. M ów ca p o d k re ś la , że w obce 
nym  re k u  w yodrębniono- fu n d u sze  ja k o  o 
s c h n ą  cześć bu d żetu . M ówca zg ad za  sic  z 
tw ierd zen iem , że pozostaw fe.no ty lk o  te  fun  
nus/.e, k tó re  ż j i a  życiem  odtrębn 111 In n e  po 
w inny  znaleźć  się  w d o ch o d ach  i w y d a tk ach  
ty c h  in s ty tu e y .1 k tó re  is-u tn ie  n ićm i a d m in i­
s t ru ją .  Jeszcze iune  p o w in n y  zostać  z lik w i­
do w an e.

Z asadn icze  u reg u lo w an ie  te j k w estji p< 
w in n o  znaleźć  w y raz  w o rd y n a c ji  Dudżetowej 
k tó re j  o'cłyehcz3.s n iem a . C zas ju ż . ażeb y  
p rz y s łą p io irr  d o  o p ra c o w a n ia  p ra w a  b u d ż e ­
tow ego. W p raw d z ie  m u si to p o p rzedzić  li­
ch  w a l e n i e  n ow ej k o n s ty tu c ji , a le  n ic  n ie 
s to i  na  p rrc sz k r  Iz ie  do u ru c h o m ien ia  p rac  
p rzygotow aw czy  . ' i  i z tym  pe. dukatem  re fe ­
r e n t  zw raca  się  do  rz ąd u .

M ETODY Ol-OZYC.I1
D a le j re fe re n t p o lem izu je  z tw ie rd z en ia m i 

p o sła  T rąm p cz  iń sk ieg e  n a  tem a t w y b o ru  P re  
zy d en ta  Rzecz .-pospolitej. O d p o w iad a jąc  p o ­
sło w i R y b a rsk iem u  na p rzy to czo n e  p rzez  n ie  
go  cy ta ty  byłego m in is tra  M atuszew skiego , 
re fe re n t pos. M iedziński s tw ie rd za , że p rze  
k o n a ł s ic , iż cy ta ty  te  są  p rzek sz ta łco n e  
p rzez  sze reg  op u szczeń . O p ozycja  n ig d y  nie 
z łap ie  w iększości na  tegf ro d z a ju  nioścśsłnś 
c iach  i jeże li In a k  p rz ew id y w an ia  w rząd z ie  
n ie  d a  się  u zasad n ić  in n em i a rg u m e n ta m i, 
ja k  teg o  ro d z a ju , te je s t to  n a jw ięk szy  kom  
p lem e n t d la  tych , z k tó ry m i o p o zy c ja  p o le ­
m izu je . O p o zy cja  zaw sze k ry ty k u je  nas 
w stecz i nie dn ie  w sk azań  na  przyszłość . J< 
d ynym  isto tn y m  zarzu tem  je s t g o sp o d a rk a  
reze rw am i. M oże trze b a  ich by ło  w ieeej scho  
w ać i n ie  ro b ić  tak  w ie lk ich  sk o k ó w  inw e 
•styeyjnych. k tó ry ch  jedw ak k ra j  by ł sp ra g ­
n io n y , a le  p rzec ież  i o p o zy c ja  ta k  sam o  z a ­
p a try w a ła  sic  n a  te sp ra w y  i ju ż  w ro k u  
1928. k ied y  p rzyszły  nad w y żk i b udżetow e, 
ro zp o czę ła  n a ty c h m ia s t d y sp o n o w an ie  niem i. 
P ie rw szy  K lub N aro d o w y  w y s tąp ił w szak  z 
w niosk iem  o jed n o razo w y  d o d a te k  na  em e­
ry tu ry  i in w a lid ó w  w w ysokości 60 p roc  out 
m iesięczn eg o  u p o sażen ia . P o tem  p rzyszły  da l 
sze  w n io sk i o p o zy c ji eo do  u p o sażen ia  i po 
k ry w a n ia  ich  w sn o só b  n iep rzew id z ian y  i 
n a d w y ręż ą  jacy  reze rw y . Od sze reg u  la t  k ry  
ty k o w a li p an o w ie  p o d staw y  naszych  p rzew . 
d y w an  i p ro g ram  go sp o d arczy , k tó ry  dz iś 
d a  sie  ccen ic  w ed ług  d z ia ła ln o śc i la t  k ilk u . 
Ja k k o lw ie k  o p o zy c ja  u p a rc ie  uw aża  za r z n ą  
u s ta lo n ą , że rz ąd  nasz  n ie  m a p ro g ram u , to 
jeże li c h rd z i  c p ro g ram  o p o zycji, słys-zyms In 
dw ie  zap o w ied zi: pos Ż uław ski w i j  w a  m asy  
do b u n tu , a  poseł R y b a rsk i z ap o w iad a , że 
p ra w ic a  prz.ejdzie do  a ta k u . Nie są  to  eh y b a  
p ro g ram y  g o sp o d a rcze  —  zauw aża  re fe re n t— 
bo gdyby n aw et lew icy  u d a ło  sie  d o p ro w ad ził 
d o  rz ąd ó w  ro b o tn ic zo  - ch ło p sk ich , to  na  
2 dz ień  jtfe zn a laz łab y  sie  w lep sze j g o sp o d ar 
c z r j  sy tu a c ji i ra cz e j b y łab y  w g o rsze j i. po 
w e d u  ncw y ch  w y d a tk ó w , a  m n ie jszy ch  
w p ływ ów . Co do zap ow iedzi p raw icy , to  jes t 
o n a  zap o w ied zią  w a lk i p o lity czn e j

G dybyście  p an o w ie  — m ów ił re fe re n t, zwr.t 
c a ją c  s ie  d o  opozyc ji— n a s  zlikw idow  ali, n a p ę  
w n o  n ie  p o d n ieś lib y śm y  k rz y k u  i sk a rg  i 
n ie  po lec ieliby  Smj z ża lam i do  w szystk ich  
m ięd zy n aro d ó w ek  i n ie będ z iem y  konkurow -i 
li ze sta^em i p aey fis tk am i w P a ry ż n . Od w al 
k i n ie u c h a lam y  sie  m ad y ; n ie  din tego, 
b y s try  so b ie  je j  żyezy ll, p rzee iw n ie , zgadza 
my sie  z p a n am i, że w a lk a  w e w n ę trz n a  d 'a  
p a ń s tw a  je s t  n iep o trze b n a  Ale gdy p a n o w i- 
n am  w alk ę  zap o w iad ac ie , to  p rz y jm iem y  ją  

'n ie ty lk o  ja k o  Żołnierze, k tó rzy  sie  w a lk i n ;r 
b o ją , a le  tak że  i d la te g o , p o n iew aż  jes teśm y  
p rz ek o n a n i o  s łu szn o śc i te j tin.ji, k tó rą  p ro  
w ad zim y  i pon iew aż u w ażam y , że n aszym  
i w i e t y ni o b o w iązk iem  je s t  p ro w ad z ić  ja  aż 
d o  zw ycięstw a (o k lask i n a  ław ach  B B W R k

N IE  PRZY PA D EK , LEC Z K O N SE K W E N T N E  
WA PRA CO W A N IE PROGRAMU.

J a k ie  są  te m o m en ty  —  z ap y tu je  gem  
ro ln y  feeercnf —  k ló re  n as  w iększość, sk ło ­
n ią  do  z au fa n ia , żc i w te j sy tu a c ji rz ąd  da  
scŁ ie  ra d e  i w y k o n a  ten  p lan , k tó ry b y śm y  
so b ie  n a ry so w a li. R ząd p rzed  k ilk u  la ty  sta  
n ą ł n a  tom  s ta n o w isk u , że d ąży ć  b ęd zie  do  
o trzy m an ia  s ta ło śc i w a lu ty  i to  by ło  z a p o ­
w ied zian e  p lan o w o . A s ta ło ść  w a lu ty  — to  
n ie  szczegó lik  w ty ch  czasach . Jeżeli ta  za 
p o w iedź  z o s ta ła  d o trz y m a n a , n ie  s ta ło  sie  
to  sa m o  p rzez  s ie , n iech cąco , leez ja k o  w y­
k o n a n ie  p lan o w eg o  d ążen ia . D alej b y ła  za ­
p o w ied z ian a  ró w n o w ag a  b u d że to w a , k tó rą  
rz ą d  w y su n ął p ro g ram o w o , ja k o  konieczność 
i w b rew  w ątp liw o śc i, w y su w an e j co ro k u , 
ró w n o w ag a  zo sta ła  u trz y m a n a  p rzez  3 la ta . 
T c  znów  n ie  s ta ło  s ię  sam o  p rzez  sie , to  
p rzec ież  w y m agało  o lb rzy m ich  wysiłków- o- 
szczedn  ości ow ych i d ecy zy j, k tó reb y  n ie  b y ­
ły m ożliw e p rzy  in n y m  uk ład z ie  po litycznym - 
\V  przesz łym  ro k u  n a w e t my w y raża liśm y  
o b aw y  o d o d a tn im  b ilan s ie  h a n d lo w y m  Rzatl 
d a ł b a rd zo  o s tro żn e  zap ew n ien ie , że d o d a tn i 
b ilan s h an d lo w y  zo stan ie  u trzy m an y  i tak  
s ie  *e* rzeczyw iście  sta ło .

W  d z ied z in ie  zasad n iczy ch  w y tycznyeh  po 
Utyki e k o n o m irz n e j k o n se k w e n tn ie  w yciąga 
s ie  w n io sk i z założeń  tak ic h , jak  zm ian a  si 
ły n ab y w cze j p ien ią d za  i tu  P an o w ie  m ają  
sz e reg zn an y ch  i zap o w ied zian y ch  u staw  i 
p oc iągn ięć  rz ąd u .

R ew izja  s tu su n k u  w ie rzy c ie la  do  d łu żn ik a  
z e s ta la  p rzez  n asz  rz ąd  p rz y ję ta  ja k o  teza . 
k tó ra  je s t  w y k o n y w an a  i rz ąd  d a je  pierw ­
szy  p rz y k ła d  p rzez  p rz ep ro w a d z en ie  o s ta t 
n ich  kom w ersyj iak o też  o b ecn ie  p rzez  zm ian ę  
o p ro c en to w a n ia  w szystk ich  pożyczek , zw iąza 
n y eh  z re fo rm ą  ro ln ą , p rzez zm n ie jszen ie  o b ­
c iążen ia  w łasnośc i ro ln e j. K on sek w en tn y m  
k ro k iem  n aszy ch  tez by ł nac isk  n a  ceny  p ro  
d u k tó w  przem ysłow ych  i rz ąd  da l p rz y k ła d  w 
dz ied z in ie  ta ry fo w e j. P rz e p ro w ad z a  się  też  za 
sa.dnirze z ró w n y w a n ie  cen  ra cz e j w dół niż 
w gorę, a d e cy d u jące  te  p o su n ięc ia  n ie p o w in ­
ny  Lye eb o je tne  d la  lew icy, ch o ciaż  z m n ie j­
sza  ią szan se  zap o w iad an eg o  p rzez  n ią  b u n tu .

Jeżeli się  s ta w ia  jak ie ś  p lan y  i w istocie 
p e tem  fa k ty  z g ad z a ją  się  z tern i p ian a m i, to 
trzeb a  być b a rd zo  u p a r ty m , ażeby  tw ierdz ić , 
że ta  zgodność je s t ty lk o  p rzy p ad k iem .

RZĄ D O W I UFA W IĘKSZOŚĆ.

D laczego Paiiow-ie z o p o zy cji, we w szyst 
k ich  sp ra w a c h , k tó re  się  d z ie ją  d o brze  ro ­
b ią  ta k ą  m in ę , ja k b y  się  to  d z ia ło  sam-r u 
gdy sie  dz ie j źle, m ów ią, że w in ien  jes t rząd . 
W ogóle m ów im y in n y m  językiem , d latego  
n ie  m ożem y się p o ro zu m ieć  z K lubem  N aro ­
dow y m  n. p . eo  do K o n s ty tu c ji. N a jlep ie j by 
loby  do  je j  a r ty k u łó w , k tó re  m ów ią  o kont 
p e ten e jl nacze ln y ch  w ładz p ań stw a , w są 
d rw n ie iw ie , iis-i -w r-daw.siw ie, a d m in is trac ji - 
d o d a ć  uw agę, że „o ile K lub N arodow y nie 
m a n ie  p rzec iw k o  tem u  po  z b ad a n iu  sp raw y  
p rzez p osła  T r:.in p czy ń sk ieg o “ .

K o n s ty tu c ja  w y ra źn ie  d a je  .Sądowi N a j­
w yższem u p raw o  decyzji eo do p ra w id ło w o ś­
ci w yborów  ale  p. T rąm p czy ń sk i te m a  sie 
sp rz ec iw ia  i m ów i: „ J a  tam  byłem  i rzecz 
s ia d a łe m  i ż ąd a m  ro z w iąz an ia  Izby  o t tak  
Sobie". P o d o b n ie  z a p a tru je  się  K lub N a ro d o ­
wy n a  p re s tig e  P re z y d en ta  i jeg o  rz ą d u  i idu; 
c iaż rz ąd  ten  o p ie ra  się  na  w iększości, K lnb 
N arodow y uw aża  go za n io p raw o rzą  lny .

W szędzie  na św ieeic —  k ończy  sw e w yw ody 
re fe re n t  gen era ln y  poseł M iedzińsk i — ro z  
w iązan ie  Izby i z ag ad n ien ie  now ych  w yborów  
w ynika d o p ie ro  w tedy  gdy n ie  rna w iększoś­
c i a  tu  nag le  P an o w ie  w y s tęp u jec ie  z w nios 
k i m o ro zw iązan ie  Izby.

D opok i jed n a k  s ta n  k o n s ty tu c ji jest ta k i 
ja s  te r a / ,  a  rz ą d  d z ia ła  w edług  zap o w ied z ia ­
nego i w y k e n y w a n rg o  p ro g ram u  w dz iedzin ie  
go sp o d arcze j i pod tyernej, n iem a  po o staw  
do n ieu fn o śc i d la rz ąd u  i d la tego  re fe re n t 
p ro si o p rzy jęc ie  u staw y  sk a rb o w e j w edług 
w n iosków  k o m is ji b u d żetow ej.

(H uczne o k la sk i na  ław ach  posłów  BBWR>
Pa p-yżemówieniu re fe ren ta  genera lnego  

szereg posłów7 z -opozyc ji z abra ln  głos, wyąu 
w n ją s  zarzuty .  Vi od,po widzi pos. Miedźińsk! 
-ponownie zab ra ł  glos;

71 ECYDOW ANA PO STAW A RZĄDU.
p( lo m iiu fąe  z tw ie rd zen iam i m ów ców  <i- 

p< zyey jnych  eo d o  p o lity k i zag ran iezn iezn . .i. 
m ów ca z ap y tu je , ja k ie  to  k o n k re tn e  b łędy  
zrob ił rz ąd . Czy s ta n ą ł w sp rzeczn o śc i z o 
p in ją  k ra ju ?  B ył za rz u t, że n ie  p o tra f ił  się  
p rzec iw staw ić  rcsan -izac ii 5 m o earsjw . Tu 
naw iasem  re fe re n t zau w aża, że k ied y  klu!> 
p osła  S frońsk iego  by ł u s te ru  p o lity k i z a g ra ­
n iczn ej, te  n iguy  n aw et Wobec m n ie jsz e j iluś 
ci m o ca rs tw  n ie  liył ta k  b a rd zo  m o cn y  — 
p rzec iw n ie , by ł g rzeczny . Czy n a p raw d ę  tak  
d a w n o  b y ło  o św iadczen ie  d e leg a ta  rz ą d u  p 
R aezy iisk icgc  n a  k om is ii rezłiro ien iirw  e ił?
Czy to w łaśn ie  n ie  -on o św iadczy ł ąię w y raź  
n ie p rzec iw k o  p rz ek a zy w an iu  sp raw , zw iąza 
j-re li  z ró w -nouprrw nien ie in  N iem iec ja k ie jś  
k o n fe re n c ji  m ię d z y n a re d e w e i i m>mo n a le ­
gań urzew odn iezneego  k e m is ii. aby  m u  p o /  
w rlić  n a  u-dzial w k o n fe re n c ji, m in is te r  uza 
sa d n in t sw e  z a s trz e /e n ia  i p o w tó rzy ł ie je sz ­
cze k ilk a  d n i tem u . D alej pos. M iedzińsk i za 
p y tu ic  l). S trcn .sk irg n , „ezy pan  m oże  zah ro  
n ić  ja k im k o lw ie k ’ ;! k ra jo m , żeby odbyw ały  
s ię  n a r a d j ,  ezy m oże pan  pow iedzieć  n a  tn 
eo in n e g o .- ja k  ty lk o , że w asze n a ra d y  n i 
ch o d zą  n as ty lk o  e- ty le  o ile będ ą  uw zgleti 
i s ic ie  nasze  in te resy ?" . T c h j też by ło  duś-' 
d ziw ne i o . 'u rw ie  som iby  sob ie  in nych  w ynui 
gań n ie s ław ili. Wf gó lr k m in  je s t p o trze b n a  
trr:vz d y sk u s ja  nad  tą sp ra w ą , k tó ra  n ie  jes t 

sn o rn a  z naszym  im rodem . Od p ie rw sze j e liw : 
li —  m ów il re te re n t  —  za ję liśm y  p rzec ież  w 
te j spraw  ie w yraźne , .stanow isko, że n a  wsz. 1 
k 'e  n ad z ie je  ezy jek o lw iek  jed y n ą  o d p o w iedzią  
P o lsk i m ogłyby  być słow a gen. C.rcmbronne‘a, 
na  g roźby  jed y n a  odpow iedź „ P rz y jd ź  i w eź!" 
(ok lask i) P o w sta je  dz iw ne  w rażen ie , k tó re-

fa sz e ru ją c a  góra.

W pobliżu  miejscowości Chalelel  z aczę!! 
się przed  p a r u  d n iam i o b su w ać  s :ę dość wy 
sok ie  wzgórze  grożąc z asy p an iem  d rog i  w io ­
dące j  do tej m iejscowości.

Na zd jęciu  naszem  w id z 'm y  zapory ,  m a ­
jące n a  celu zapobiec  zasy p an iu  d rogi  przez 

o b s u w a ją c e  się zwały ziemi.

go zapew ne chcieli p an o w ie  u n ik n ąć , że z 
te j sp ra w y  chcecie z ro b ić  n a rzę d z ie  do ro z ­
g ry w k i w ew n ętrzn e j, jak b y śc ie  chcieli p o ­
w iedzieć.

„T rzeb a  żeby b y ła  w ew n ę trzn a  zgoda W 
w ięc wy u stąp c ie)1. To je.st o ry g in a ln e  wy 
m uszan ie  p rzez  m n ie jszo ść  n a  w iększości. T ej 
d y sk u s ji o  now ych  w y b o rach  m y n ie  chce 
m y p ro w ad zić , bo  ona  je s t n iep o trze b n a  i 
je s t  znow u  ty lk o  p o tw ie rd zen iem  tego  oryg ł 
n a lc n rg o  w aszego ro zu m ien ia  k o n s ty tu c ji, że 
,ic/'-li P re z y d en t m a  p ra w o  to z rob ić , niech  
r rb i ,  bo  wy tak  cheeeie. P re z y d en t m a p raw o  
tak  zrob ić  k ied y  o n  chce i na  tern d y sk u s ja  
m u si s ię  sk o ńczyć  (ok lask i n a  ław ach  BB). 
O ry g in a ln e  je s t też ro zu m o w an ie  pos. Nie 
d z la łck o w sk ieg o  —  m ów ił d a le j re fe re n t  J—i  
żc w te j ch w ili, k tó rą  p an o w ie  w szyscy ok 
re ś la ją  jak o  w y m ag ającą  na jw ięk szeg o  n a tę ­
żen ia  .sił sp o łeczeństw a, o n  będ zie  d ąży ł do  
zb u rze n ia  sp o k o ju  m as i do p o d e rw an ia  ie!: 
do w alk i w e w n ę trzn e j, leez  w szy stk ie  
g roźby  n ie  b u rz ą  n aszego  sp o k o ju . R ząd, o d ­
p o w ied zia ln y  za sy tu a c ję  p a ń s tw a , je s t sp o ­
k o jn y  i g ro źb am i się  nie p rz e jm u je , m y zaś 
w y r a in n y  w ia rę , że rz ąd  do zb u rze n ia  s p o ­
k o ju  m as i d o  p o d e rw an ia  ich do  w alk i ni.: 
d o p u śp i, (o k lask i n a  ław ach  BB).

W y rażam y  też g łębok ie  p rz ek o n a n ie , ż- 
to  wogólt nie uedzie  p o trzeb n e .

PR Z Y JĘC IE  BUDŻETU.
Po pizmów.ieniu genera lnego  re fe ren ta  

p rzys tąp iono  do g łosowania  nad  całością bud 
ślJtu, p rz y jm u ją c  w trz e c im i czy tan iu  p ró b  
m in a rz  b u d żetow y  o ra z  p ro je k t u staw y  sk a r  
bCwej. O sta teczne  .sum y u ch w alo n eg o  p re ii 
in in a rza  s ą  n a s tęp u jąc e : w y d a tk i 2.451.980694 
zł., d o ch o d y  2.(157.831.881 zh, deficy t — 
394.148.813 zł

Mars-ztiłek Świt niski s twierdził ,  że 
c;e czytanie  nastało u c h w alo n e  w li-nniu',* 
k o n i f y tu l j ą  p rzew idz ianym . P rzy ję ło  po n ad  
to t rzy  rezo lucje  kom is ji  i na tent z a r z ą d z i  
no przerw ę .

U s t a w a  o  rc o b f irT " "  r e k r u t a .
Po nrzerw ie  -p-os. Siee-iński z RB. re fe rą  

wał  us taw ę  o .poborze rek ru ta  na  rok  1953. 
p o d k re ś la jąc  że u s ta w a  la od wielu lat n i- 
ulega żadne j  zmianie .  Pod ad resem  tyci), kt i 
r;:y, choć zdawali  sobie sp raw ę  z powagi 
becnego  iptriożenia, w p ierw szem  c zy tań 'n  
głosowali  przeciwk-o. tej tnsfawie, m ów ca Pin 
w-ia p y t a n i e , j m  ąirzeciwstawi.ąją  przedstaw '. )  
n e m u  w czora j  s tan o w isk u  Hit lefą,  .Mówca w 
zakończen iu  w yraża  cześć i uznan ie  ( rPa 
a m i j i  i je j  wedza .

Pos. P u żak  (PPS) odpiera  łzc.rzuly, hnąm 
tu jąee  Polsk ie j  Partj.i Soc ja l is tycznej  stano 
wisko n iegodne  s o c ja l i s tó w  polskich  w wspra 
wie -obrony p aństw a .  Mówca wysuwa sze rjg  
zarzu tów  an ty rząd o w y ch ,  d o m ag a jąc  się w 
zakończeiiriu p rz em ó w ien ia  usi!ą,p.ien:a r / ą  
du.

żk o le i  zab ra ł  głois .pos, Galica ( B B ^ k t ó r y  
p o lem izu jąc  z p rzed m ó w cą  źą-zpaczył, że na 
ród  niem iecki,  mając, n a jw ię k sz ą  socjal  
d e m o k ra c ję  p red  w ybu ch em  w o jn y  św.iatęwej 
zbuiłowat n a jw ięk szy  -na święcie  m il i ta ryz .n  
nie dla obrony ,  lecz dla zaboru.

Naślępnie- iprzemnwsał jeszcze refefeni  po 
set S ip ińsk i, poczpifT w g łosow aniu  u staw ę 
p rz y ję to  w 2 i 3-im  czy tan iu . Za us taw ą  glo 
s c w a ly  klul) BB., p raw ica  i część  lew icy z 
w y ją tk ie m  PP.NĄokrzyki z ław  BB „ h a ń b i : "  
pod adresem  PPS).

Ustawa samorządowa.
Zko-iei Izba  p rz y s tąp i ła  do rozprawy part 

us taw ą  o 'zęściow ej zm ian ie  u s t ro ju  sa m o ­
rz ąd u  te ry to r ja lnego .  Sprawozdanie ,  ztożył 
po-s. P o lak iew icz . Referen t  s-zczegółowo om a 
wia Ipąszczególne przepis}  ustaw y,  poczerń 
wnosi o jpj uchwalenie .

Po re fe racie  a b ra ł  głos w icem in is te r  
s p r a w  we w u K o rsak , któtN w im ien iu  rządu  
zgłosił  k i lk a  pop raw ek .  W  dyskuLj' p r z e m a ­
wiali  pos. R y m ar (KI Nar.) i -pos B ogusław  
sk i(.(S tr Lud.) ,  w y su w a jąc  szereg zasu zeżeń .

WIADOMOŚCI Z KO W NA
OTW ARCIE NARODOW EGO  

t  M W E R SY T E T U  BIA ŁO R l SKIEGO 
NA E IT W /i:

odhyl-o się, j ak  inmJjjptu.jo ,,13iałoru 
s-ka K ryn ic ^1' w loka lu „B ia łor usk ie j  
C h a tk i"  w  Kowini-:-, w oba  co ości -przed 
skiwieioli społeczeńs twa li tews.kiegr.

. P rzem aw ia l i  preze.s hia!ort :>kiego to- 
w a rz y s lw a  kul t  j^św. -na Li lwie .Jaka 
wiuk.  p rzeds tawic ie le  org.a-niz-8;c\ ] 
k.ru.skich z J.olw'- ywreszcin h y h '  r!-t 
wód-ca o d dz ia łó w  b ia ło rusk ic h  iin b i ­
t n i e  Piśpieński.  Od społeczeństwa lip- 
wskiego  pr z e m ó w i ł  iprof. BtrżyŚZfa i 
s l uden l  Zeihlisz.

Im p r e z y  d o c h o d o w e  „z w i ą z ­
k u  W YZW OLENIA W IL N A “ ‘
Podawal i ś . t iy  już iż w  Litwie  zo; 

lal uUyąrzot iy przy  Zw ią zku  W y z w o ­
lenia W i ł na  spe c ja ln y  .Żrdazny Fun  
dusz W ih  ń sk i"  p r zeznaczony  na r sa  
l izację idei wyzwolt łpia Wi lna  W e d ­
ług stali t t t t  fu ndusz  ten m.t byó u lw o 
rz ony  ze sp rz edaży  spec ja ln ie  w yd  t 
nyeh p a s z p o r t ó w  i z naczków  w i leń 
kieda.

0'hectiie ..Lici. Żin." nr.  311 pY:l-  
hi) donoszą  iż d o lą d  zna c z k ó w  v> ileńs 
kich sprzet-ćlitin-') na  sunitę (>4.006 !
zaś pa sz p o r tó w  na su mę  25.328 lt.

Ogót-na s um a  wrda tkó-w fu n d u sz u  
wili lisikiego aayniosla 25.270 11. ẑ aS -u 
In-. z ( h r a n \ c h  j i i eniędz,  — 95.595 U.

J a k  w id z im y  „że lazny"  len f u n ­
dusz  zupełnie  dobrze  p r o s p e ru j e  i wca 
Je nie odczuwa pows zechnego  k r y z y ­
su

Dow c ip ny  zw. wyzwro le n ;a W i ln a  
swe „ p a s z p o r ty  i znaczki  wi leńsk ie"  
sp rzeda j e  -nietylko na teren ie  Li twy,  
lecz lakże w A-meryce. Anglji  F r a n .  ji 
i inn yc h  p a ń s tw a c h .

celu ha rdz i e j  iskuleczmego roz. 
wmjti l u n d u ś z u  w ih'ńs!ki*'go -i-o.st ily u 
Iwmrzone sjiecjal-ne k o m i le ly  j towiam 
we t ru d n ią c e  się sp rzedażą  znnbzkńw 
i p a s z n o r tó w  wi leńskicl t

Ko-mitety takie  m a j ą  być również  
za łożone we w sz ys t k ic h  gmina ch .

O ile t ak  da lej  pójdz ie w tak im r a ­
zie n ie d łu g o  zw. wyz-w Wil-na •slair 1 
się j e d n e m  •?. n.-ijlopiej (wnsiperujących'  
p rze t t s iębiors tw społecznych  Litwy.

OD 7-M Il^'D O  60C H I iKEW.
Najbl iższa  s ą s ia d k a  Rozgłośni  W i ­

leńsk ie j  — Stac ja  Ko w ie ńs ka  rozjt >- 
' r z ą d z a  do tą d  siią 7-tniu klw..  O s t a t ­
nio je d n a k  prasa  l i t ewska  donosi ,  że 
I ii Min.  K o m u n ik a c j i  z aw ar ło  z p- 
w n ą  n i e m ie c k ą  ftrimt r a d j o w ą  u m o w ę  
v/ spra-wie b u d o w y  w Kownie  śffHii 
o sile 60-ciu klw.

P r a c e  m a j ą  h ę e  ro z ip t fcz .ę le  n a  w i o  
s n ę .  O g ó l n e  k o s z l  h u d o w }  - o h ra c lu i -  
w a n o  n a  9 0 0  IW . l i t .

P o n i e w a ż  z c h w i l ą  u r u c h o m i e ń ' ' !  
O d - i k i l o w a t o w e j  S t a c j i  Ii o w i ć  óisk > ■ i, 
W i l n o  b ę d z i e  o d b i e r a ł o  j e j  p r o g r u m y  
m i  d e t e k t o r ,  s t a n i e  -się - p r a w d o p o d o b ­
n i e  a k t u a l n ą  k-we-.dja  r o z s z e r z e n i a  
z a s i ę g u  R o z g ł o ś n i  W i l e ń s k i e j ,  p r a p p -  
j ą c e j  j a k  w i a d o m o  z s i ł ą  10 k l w ,

-  V 5«r* Xi:

K ro n ika telegraficzna.
—  N a kniei  M u rm ań sk ie j szale je  zamieć. 

P oc iąg  to w a ro w y  zosta ł  -kompletnie zasypany  
śniegiem. W ie le  in nych  po-ciągów u tk n ę ło  w 
drodze.

—■ K o n g res m ac ed o ń sk i  ro z p o cz ą ł  s ię  w 
m-iejscowości Górna  D żu m aja ,  główmein mieś.- 
c ie  M acedonji  b u łg a rsk  ej, p rzy  adzia le  pa ru  
tysięcy de lega tów  .rozmaitych o ra g n iz ac y j  
ints tytucyj m aced o ń sk ich .

—'IT ys ta r tow a la  z lo tn isk a  Le Bourgel pod 
P a ry ż e m  lo tn iczka  f r an c u sk a  H e n ry k a  B >- 
u-cher do to-tu z P a ry ż a  do Saigonu.
■i n . - a M M M I W — i

S P O R T.
Carnera znokaufovrał przeciwnika 

na tamten świat.
m iastow ej pom ocy lekarsk iej Sehaaf 
nie odzyskał przytom ności. D opiero  
po 4 godzinach w  szp ita lu  udało sic  
lekarzom  ocucić Sehaafa, ale ty lko  na 
kilku m inut. Stan S- ninafa jest b ez­
nadziejny. V spraw ie tc-i w drożone  
zostało dochodzcr ie.

NOW Y YORK, (Pat}, W  N ow ym  
Yorku rozegrany zosta ł m ecz bokser­
ski m iędzy .am erykańskim  boksc-rem  
Sehaafem  a olbrzym em  w łosk im  Crr- 
n«Tą. w 13 tej rundzie Carnera zaa­
takow ał przeciw nika, przyezem  eio-s 
był tak silny , że Schnaf runął na ring 
i uderzy {glorią o deski. Al im u na tych -

Walasiewitzówrić) — kaisreatką wielkiej 
nagrody sportowej.

W ARSZAW A, (Pat), W  poniedzia  
łek n gm aeliu  P a ń stn o w eg o  Urzędu 
W ychow ania  F izyczn ego odbyło się

Pożar na „Atlantyku” dziełem rąki zbrodniarza.
W e F ra n c ji  c iąg le  jeszcze w re  p o lem ik a  

nald p rzy czy n am i trag ic im eg o  k o ń ca , n a jp ię k  
n ie jszeg o  o k rę tu  fra n e o sk ie j m a ry n a rk i  h a n ­
d low ej.

Na n o w o  sp ra w a  s ta fa  się  b a rd z o  a k lu a i 
n a . gdy  k o m is ja  ś ledcza, w re zu lta c ie  d ług ich , 
u c iąż liw y ch  d ochodzeń , s tw ie rd z iła , iż p o żar 
n a  „ A tla n tic u '4 w yw ołał n ieu c h w y tn y  d o tąd  
z ro iln ia rz .

K ic n is ja  w y k lu czy ła  p rz y p ad k o w e  sp ło ­
n ięcie  o k rę tu .

W ie lu  je s t  ludzi we F ra n c ji  sad z ąc y ch , że 
k a ta s tro fa  „A tla n tie u "  je s t  d z ie łem  sab o tażu  
k o m u n is ty czn eg o . Sądzi s ię  je d n a k , że pod 
p a la cz  —  k o m u n is ta  d z ia ła ł n a  wlaAna r ę ­
kę, nip m ia l w sp ó ln ik ó w  a n i o p a rc ia  w !TJ 
iM edzj na ro d ó w ce . H ip o teza  ta , d y sk u to w an a  
n a  łam ach  jzrasy, n ie  p o sia d a  zby t w ielu  zwo 
len n ik ó w . P o d n o s i się , żc Sow iety , k tó re  z 
p raw d z iw y m  k u lte m  o d n o sz ą  s ię  d o  w szel­
k ich  dz ie ł te c h n ik i, n ie  m ogły  in sp iro w ać  sza  
Innego  czy n u .

W ielu  p u b lic y s tó w  fran c u sk ic h  s ta ra  się  
ro z s trzy g n ą ć  p y tan ie , czy o g n ia  n a  „A tlan- 
tic u "  n ie  podłoży! ja k iś  fa n a ty cz n y  szaU  
n iee  w ro d z a ju  M atouszk i. T eza  ta  w ydajp  
s ię  w ielce  m ożliw a, ch o eiaż  b ra k  p o d staw o  
w ych  do w o d ó w , a w  szczegó lności n ie  zdo ła  
n o  n a tra f ić  n a  ż ad n e  ś lad y  o b ecn o śc i z b ro d ­
n ia rz a . w k ry ty cz n e j chw ili p o ż a m  „A tlan  
tieu".

W  każd y m  ra z ie  i to  p rzy p u szczen ie  Wy 
d a je  s ię  m ożliw em  do  p rz y ję c ia , tern w ięcej, 
że b a d a n a  o s ta tn io  słu żb a  te le fo n iczn a  i r a ­
d io te le fo n icz n a , ra z  jeszcze s tan o w czo  zap ­
rzeczy ła , a b y  z ich  w in y  w y b u ch ł p o ż a r 
U rz ąd z e n ia  fu n k c jo n o w a ły  n a leżycie  d o  os­
ta tn ie j  chw ili, w k tó re j  w y buch ł n iszczący 
żyw io ł.

A m oże ro zch o d z i się  o  z b rro d n ię , d o k o ­
n a n ą  p rz ez  o b c o k ra jo w ca , celem  osłab ien ia  
f ra n c u sk ie j m a ry n a rk i  h an d lo w p j, podw ażę

n ia  je j  p re s tiż u  — p rz y p u szc z a ją  jeszcze in 
n i.

N aogół ten  sp o só b  tłu m a cz en ia  pow odów  
w y b u ch u  p o ż a ru  n a  „ A tla n tie u " , z n a jd u je  we 
F r a r c j i  n a jw ię ce j zw o len n ik ó w .

R zeczn icy  te j h ip o tezy , w y su w ają , że ja k  
ko lw iek  w czasach  n aszy ch  ja k  sąd z i się  pow  
szech n ie , h a s ła  id ea lizm u  m ięd zy n aro d o w eg o  
s ta r a ją  s ię  d o trze ć  d o  u m y słu  czło w iek a  i 
p rzeb u d o w ać  jeg o  se rce , tw a rd a  rzeczy w is­
to ść  codziennego  d n ia , k łóci s ie  z n iem i w ja  
sk ra w y  sposób.

N igdy bow iem  k o n k u re n c ja  m ięd zy n aro  
dow a n ie  b y ła  w ięce j zac ię tą  n iep rzeb ie ra -  
ją c ą  w  ś ro d k a ch , ja k  d z ie je  s ię  to  obecn ie. 
C oraz  to  w ięce j zbliżaniyr s ię  do  epoki b a rb a  
rz y ń sk ie j. W szy stk ie  o z n ak i w sk az u ją , że lii 
d zkość  s to i n ad  p rzep aśc ią , n ied łu g o  nastaD i 
w iek c iem ności.

Z p o d o b n e j psychozy , k tó ra  o w ład a  w7 
c o raz  to  w iększym  s to p n iu  n a ro d y , m ogła

z ro d zić  s ię  m y śl n iep o czy ta ln eg o  jak ie g o ś  sza 
leńea, aby d la  ra a o śe i  sam eg o  zn iszczen ia , 
poidłożye og ień  n a  „A tlan tieu " .

J a k  wy n ik a  z. pow yższego  p u b lieyśc i f r a n  
euscy , zd a jąc  so b ie  d o b rz e  sp raw ę , ja k  bo ieś 
n ie  n a ró d  f ra n c u sk i o d czu ł u t ra tę  „A tla n ­
tie u " , s ta r a ją  s ię  doch o d zen ie  p rzy czy n  p o ­
ż aru  op rzeć  na sze ro k ich , o g ó ln ie jszy ch  pod 
staw ach .

O p in ja  p u b liczn a  d om aga  .się o d  rząd u , 
ab y  e n erg iczn ie j p ro w ad ził śledztw o, n ie  za 
n ied b a ł żad n e j o k o liczn o ści, k tó rab y  m ogła 
p rzy czy n ić  się  d o  w y św ie tlen ia  trag e d ji „At 
la n tie u " , a  w k cń eu , aby  sp raw có w , o  ile  się 
ich w y k ry je , u k a ra n o  ja k  n a jsu ro w ie j.

F ra n c u z i bow iem , c o raz  m o cn ie j są  p r z e ­
k o n a n i, że n ie  p rzy p ad ek , lecz zb ro d n iezy . 
o b m yślony  czyn . z b ro d n ia rz a , sp o w o d o w ał 
p o ż a r na  „A tlan tieu ".

P ro w ad zo n e  w da lszym  c iąg u  śledztw u, 
w y k ry ć  m oże n ie je d n a  jeszcze... W .

doroczne zebranie kom isji w ie lk iej 
honorow ej nagrody sportow ej, u fu n ­
dow anej pi zez dyrektora PI M  dla 

! najlepszego  sportowe;;, bądź’ za n a j­
lepszy w yczyn  sportow y w danym  ro 
ku. D o nagrody za rok 1932 kan d y­
dow ali: S taąisław a W alasiew iezów na  
•lanusz K usocinski, o lim pijska  d w ój­
ka ze stern ik iem  w składzie: Bratiit, 
.Ślązak i Skolim ow sk i, m istrzyni ś w ia ­
ta w  h iczn ictw ie pani K urkow ska- 
f |tycfi?ło\va oraz zespóf łuczn ików , 
który zdobył m istrzostw o śyviata na 
zaw odach w Warszti-wie.

P o  dyskusji poufnej uznano k a n ­
dydatury W alasiew iczów n y i Kuso- 
eińsk it go za jednakow o godne w y - . 
różnienia. N ad p ozostałym i kandyda­
tam i d łużej się nie zastanaw iano. —  
U ściślejszym  głosow aniu  nagrodę  
przyznano w ięk szością  g łosów  STA- 
NTSŁA w  w: W ALASII: W ICZOW NH
W  ciekaw yęli m otyw ach podkreślono, 
że przy przyznaw aniu  w ie lk iej na­
grody honorow ej W aiasiew i-zów n ie

sasigiiii-w-.),! -ż. M i.t  sfiSKL*#*!. w ł ł  l a k a
m

Sowiety niezadowolone z dostaw
MOSI v\V \ .  (Pat) .  O rgan  wielkiego 

przemysłu  Za i r d u s t r ia l i z a c ju “ t tskar  
ża się n a  lekceważenie  zam ów ie ń  so­
wieckich  przez wiele f i rm n iemieckich  
dos ta r cza jących  s w y c h  wyrobów.  Od 
pew nego  czasu ze wzg lędów oszczędno 
śc iowych od eb ran o  spec ja lne j  delegacji  
sowieckiej  p r a w o  d o  o db io ru  z a m ó ­
wień n ie mieckich  i polecono  h  funkc je  
n iem iec kie mu  Lloydowi.  W y p a d k i  
dos ta r czan ia  l ichego g a l u n k u  t ow arów  
stają się coraz częstsze. Obst-alowane

w  fab ryce  Tissena,  w  Oberhausen ,  
M a n n e s m a n n  i R u h rs ta h l  p a r w o z y  nie 
został} użyte  i wiele n o w y c h  l o k o m o ­
t y w  ukaza ło  się n i ezda tn ych  do u ż y t ­
ku.  W  k ró tk im  czasie m u s i a n o  wycofać 
84 parowozy.  „Za indus t r ia l iz ac ju ‘Do- 
stro k r y t ykuj e  f i r m y  niemieckie,  k tóre  
dążą  do m a k s y m a ln e g o  obc iążenia pr o  
dukcj i ,  p rzesta jąc  zwracać  uw agę  na 
ja k o ść  to waru  P - s in O  końezy  a r lv ku ł  
na s t ępu ją cą  u w a g ą : „Należa łby  s tąd 
wwc.ągnąć konsekw enc  je i p -Jarać  się o

n o w y c h  dostawców,  bardz ie j  poważnie  
odnoszących  się d o  swych zobowiązań" 
Groźba  ta nie jest  na raz i ć  d la  Niemiec 
s t raszna  wobec  powierzenia  k i lka  dni  
[emu olbrzymiel i  zamówi eń  s o w i e c ­
kich f . rmie Otto W o lf f  n a  ogólną  s u ­
m ę  64 m i l j o m  m k.  nim. ,  n iemnie j  jed 
n ak  po w a ż n y  głos świadczy  że sowiec 
kie cz snnik i  gospdhrcze zaczynaj ą  zda 
wać. sobie sp raw ę  z m e to d  t rak towal i  m • 
sowieckiego k l ien ta  przez  p rz em ys ł  nic 
uiiecki.

kom isja  nadaw cza w zięła  pod u w a­
go: 1) w ie lk ie  znaczenie propagando­
w e, jak ie m iały  dla sportu polsk iego  
zw ycięstw a  W alasiew iczów n y, od n ie­
sione na igrzyskach o lim p ijsk ich  i iv 
Chicago oraz ustanowdon* nrzez n ią  
rekordy św iatow e, 2) bezapelacyjną, 
kilkukrotnie w ykazaną w yższość nad 
w szystk i m i sprinterkam i św iata , 3) 
m im o stałego pobytu w A m eryce, d e­
cyzję W ,.lasi; \viczówn* .startow ania  
w  burwrach polsk ich  na igrzyskach o- 
lim pijsk ieb  i 4) am bicję i w zorow ą  
dyscyplinę. W ielką h onorow ą nagro­
dę .sportową zdobyli dotychczas: w r. 
1927 H alina Konopacka, w7 1928 H a­
lina  K onopacka po raz drugi, w7 1929 
w ioślarze B udzyński i M ikołajczyk, 
w 1939 Stanisław  Petkicw7icz, w  1931 
Janusz K tisoeiński, za  uhieły  rok Sta­
ll isław a W alasiewriezów7ua.

SONIA H ENIE PO RAZ 7-MY ZDO­
BYWA M ISTRZOSTW O ŚW IATA  

WYJEŹDZIE FILER O W EJ.
Br.RLlN.^[P:nl) Mistrzostwo św ia ia  w f\ź 

cLie I igurowęj na loclzac zdo.byhi po raz  7 
z irzędu Sonina  Henjc, u z y s k u ją 7 323,36 p u n k  
tów

i lruyą  ijyfa SzWedka I lu l then ,  trzeć ą A?i- 
filrjJiczka (IoIovsky.

W jeździe  p a ram i  iii.i-strzt,-.stwo .świata zdo­
była para  węgierska  Roter  —  Szollas.

I I  RNIE.I G IFR  SPORTOW YCH-
Trójibój gier isparlowych w O śro d k u  z a ­

k o ń czo n y  zostan ie  dop iero  dń ia  19 -łun.
Dotyclicza.sffwe rozgrywki p rzynis ły  w y ­

niki  n a s tęp u jące :
W  koszyków ce: AZS. —• Makaibi 15:13. 

-SM,P. —  ZMRP. 40:21. Sokół  —  Ż-nks 27:1:’ 
Ognisko —  StrzeJec 34:33.

W sia tków ce :  O gn isko  —  M akabi  15:5. 
15:1. SM1!1. —  Za'ks 30:0 (walcover). Sokół 
—  Z K R P. 15:7. 15:3, AZS -  Słrzolec 16:11, 
15:13.

W) s ia tk ó w ce  l .rójkami: Słrzolec —  AZS. 
11:9, 12:9. Ognisko —  M akabi  10:0. 10:1. -
SMP. —  Żak si 4.-10. 10:7, 10:7, Sokół  ZMI!T) 
6:10. 10:1, 10:5.

P r z o d u ją  w Inruiej-u dirużyny Og-niska i 
Strzelca. wpj.

RO ZRY W K I H O K E JO W E  O M ISTRZOSTW O 
SZKÓŁ ŚREDN ICH

Dwa osta tn ie  mecze d ru ży n  szkół śrqcl 
n ich  po tw ierdz iły  d o b rą  fo rm ę  zespołu Szko 
ył Han l l . iwel  gracze’ k tó re j  po k o n a li  bezapo 
lacy jn ie  Szk H andl.  im .  St. Staszyoa w  s to ­
su n k u  6 :0 . U zwycięzców w y ró /n i ł  się  Andrzc 
jewski,  SJtrztdec 4 b r ą m f k .

Państw .  Szkoła  'Óccliu. zdobyła  dalsze  2 
ipkt. zwycięża jąc  "drużynę Giinn. im. A. M:r- 
k icwicza 2:0. Gra. wyróżnili  się; S ie rd iukow i 
BirrzyńsKi, wP.i-

Osiem cytat p. Rybarsklego.
Na gen e ra ln e j  dy kus j i  b u d ż e ł 

' wej  poseł  i p rofesor  p. Rybarek i  osiem 
razy  cy tował  d a w n e  p rz e m ó w ie n ie  b. 
min.  Matuszewskiego,  aby  wykazać  
ŻĆ budżet  jest  'bezservsowinv, że załr. i- 

■ oono i tę drobinę- zd ro w e g o , s ą d u  kto-  
rą  m ia no  pr zedte m i t. d. P a n  pos e ł  i 
p ro fe so r  wogóle :>,,tafnio wykazać  p 
lr:.ti wsz\ 's iko,  czasom ku ogólne j we 
sotości.. J e d n y m  z tak ich \v \ c z y n ó w  
by^u nip. rewelac ja ,  że z a w ia dow cy 
ni jwiększyctPtf faęyj  ko le jow i  cli w An 
gtji sami  sz oru j ą  podłogi. . .

O tó ż  z a r t y k u ł u  m in .  M a t u s z e w s ­
k i e g o  w „ G a z e c ie  Pol i k i e j "  d o w i .u iu -  
j t m y  s ię ,  ż o S w ^ z y S ik ic  o ś i e n ,  c y t a t  ;>r 
Ij , ,k o n i ł ) L n o w a n e " .„  Z f m g o w a ć  ztt- 
p e ł n i e ? ! . , -  ,M e , g -^z ie  l a m !  T o  p o l r a f i  
b y l e  p a r t a c z .  W e s o ł y  p o s e ł  r o b i  m a j s -  
h  rsz ty .K  g o d n y  p o d p i s a n i a  n a z w i s ­
k i e m  a u t o r a .  C y t u j e  s i ę  p a r ę  z d a ń ,  p o  
l e m  w n i o s e k  s ię  p o ł y k a ,  c y t u j e  s i ę  tL i 
Ie.;... A Lbo c o s  s i ę  d o d a ,  c o ś  u j m i e  „ t u  
p r z y p n i e ,  tu  w y p i t i e "  j a k  to  s i ę  .m ó  
w i . . .  Dość, ż e  a n i  j e d n a  z  o ś m i u  c y t a t  
n i e  j e s t  w  z g o d z ie  z o r y g i n a ł e m .  C z y ­
l i  m m .  M a t u s z e w s k i ,  s w e g o  n i e  m/ii  i 
j e '  1 r o z m y ś l a  Co w y k a z a ł  i c z e g o .d  > 
w ió d ł  p r o i j ^ s o / i  p o s e ł :

..„Czego dow iód ł  w len sposób  p. poseł 
R y b a r s k i? lego  tylko, że Klub N arodow y pv> 
siada prezesa  k tó ry  nie s z a n u je  an i  t n b u -  
4y pa r l . im a u ta rn e j ,  ani p raw dy ,  ani sw ego .j  
sl-ronnictwa, arii n aw et  sam siebje  - tak wy 
soko aby walkę po lem  i-c zną p ro w ad ź  ć d r o ­
gami lojalnemi.

.Nie jes tem  spec ja lis tą  -i nie znatn się  VI 
re form ie  szkoln ic twa^wyższego ,  ale w yznam , 
że k iedy  u jrza łem , j a k  -profesor u n iw e rs r te lu  
z t ry b u n y  se jm ow ej  potcafi  k o m en to w ać  tek- 
istv, to pum} slrtloin, czy je d n a k  w szys tko  jest  
w porządk i ,  i czy rzeczywiście  jaka.ś re fo rm a  
un iw er yteeka  nie jes t  p o t r z e b n a ?  Bo j a k  b ę ­
dą kom eir tować  teksty uczn iowie  takich  pro 
lereisów?

A na co uc zni om  komenlowhk ? 
Mrvsiarczy  kolondować .  Od szybccz- 
ki do  szyticcżiki z -pałeczką. Od d o k ­
tor a  tT) p ro fe so ra  z ja j eczk iem .  — t- 
dy Ha n a ro dow a .

„Cnude" pożarły „tłuste**..
Ctiodzi n ie  o  tćrowy z b ibl i jnego 

-snu Józefa,  a o 'ka ledry  profesorsk ie .  
J a k  w i a d o n m  pens je  pr rr fesorskic nie 
są w yg ó ro w an e .  Catoźyciowa pr aca  na 
-szczytach ludzkie j  wiedzy  („za.-, tdhi 
c/o". . . )  nie jest  zbyt  pop ła tna .  Rc/phit 
n f  są zato .niektóre „czynnośc i"  np.  
e g z a m i m .  Profcs ri rowie.  m a ją c y  
n iekoniecznie  naskutek.  ip e c j a l n y c h  
zasług n a u k o w y c h  —  wie lu  s łuchaczy 
na wiosnę i w jesieni  p r zy  p o p r a w ­
kach  c iu ła ją  sobie rok rocznie  s p o r f r . 
zupe łn ie  s p o r e  sunrki .

.A są  k a l e d r y  n iep pu l a rne ,  n ieobo 
wiązkowe,  Irt tdoe, u n ik ane .  E g z a m i ­
n ó w  rocznie  -  parę,  g d y  w inny cli set 
ki i tysiące.-..Nowa u s ta w a  p rz e w id u je  
właśnie,  że nie profe sor  weźm ie  za e 
gzamin ,  a un iw er sy t e t ,  a po tem  się to 
ja ko ś  .rozsądzi i p ro p o rc jo n a ln ie  ro z ­
dzieli,  część Boś pó jdz ie  na  w y d a tk i  
rzęćzowe.  -'uż w g ru d n iu  t rz eba  było 
zrobić, „k lu cz"  do lego rozdz ia łu .

I fu jak  inf-orrruje , K u r ie r  P o r a n ­
n y "  —  I ragedja  Ke ted ry  „ t łus to"  ani  
rusz  nic chcia ły  ustąpić.  „ C h u d e "  n u  
ją  sw o je  b. słtiszrne argumeinty.  Kl > 
wie czem b y  się skończyło  gdyby nic 
m i n i s t e r  „an t e  p o r  fas" i w y n ik a ją c a  
s tą d  konieczność  „ p o p r a w n e g o  fun-  
cjoa]ow,ania". T  r z etui t;vło us tąp ić  coś 
niecoś  „po t i r a te rs ku " .  .Ale z z a s t r z e ­
żen ie m  to ty lko  na  rak!  T a k ie  prowi  
zor jum .  4

No i jeszcze jeden  żart  co lynfa 
w a r i  - I-atiniry „ t łus te"  obs lają ,  ze, 
przecie m o w a  tylko o cgz-omiuaoh. tJo 
p r a w k i  lo c p  innego,  te w i t i r y  zoshuf 
p o d a w n e m u  Co bę-d:zie jeśli „po ,zko*. 
dewait i  ‘ ] i rofesorowie  zeoticą sobi" od 
tdć swoje  ma p o p r a w T a c h ?  Na lii '- 
nyeh  poprąwkacl i? . . .

W Ś R Ó 0  PłSM.
—j P rzeg ląd  L n ia rsk l, k w a rta ln ik , zeszyt 

4, r. (932 (III  rok  w yd). W iln o , -Św. J a r k ą  2.
Ukaza ł  się zeszyt 4 k w a r ta ln ik a  „ P rzeg ląd  
LiUarski". w y d a w a n y  przez T-wo L n ia r s k >  
w W iln ie ,  pod r e d a k c ją  d -ra  Ja n u sz a  J ig -  
m ina .  — Zeszytem tym zam k n ię ty  zn.U.d 
trzeci ro k  w ydaw nic tw a  „P rzeg lądu  Ln ia r -  
skiego". tęgo jedynego  czasopism a  w  Polsce, 
poświęconego In iars tw u.  Na wistęp,ic rozpr:: 
wa znanego bo jo w n ik a  o ipolsk.e w łókno  -■ 
.prof. W. B ra tkow sk iego  p. t. „ Ideologja  sa 
m o w esto rcza ln o  «ci włókiennicze j" ,  w której  
a u ło r  p o d a je  h is to ry czn y  rozw ój  -przemysłu 
włókienniczego na  ea-łym. św-iecie, zes taw ia ją .■ 
(w p r o d u k e j ;  ro-ślinnej surow ców w łó k ien ­
niczych) p r o d u k c ję  Jn ia rską  w E u ro p ie  z p r ; 
d u n e ją  b a w e łn ian ą  w Ameryce i j ed w ab n i  w 
Azji

W  n as tęp n y m  nr iyku le  „B aw ełna  czy  len" 
inż. B e rn a rd  \Vesołowski da je  pogląd  .stanu 
przetnyshi b aw ełn ianego  : In iarsk isgo  w Eu 
rop ie  .i w y raża  «wój pog ląd  na m ożi izn .V  
wiłtiśriw-ęgo u s to su n k o w an ia  sie -obu tych 
p rzem ysłów  v* Polsce. J  Ja g m in  w  ar* —
■ P rz ę d za łn i i  ln ia rsk a  na W ileń szczy ź i r  e". 

w yjaśn ia  kon ieczność  .is tnienia i a  Wiiefigg 
ezyźnie  -przędzalni l n ;anskiej.  W ito ld  Żar 
iiowYskiya.systent p r z y  Kał-edrze C hem ji  Ro'- 
niczej USB w Wliln-ie- om aw ia  w a r ty k u le  —  
„Z uży tkow an ie  i w a r to ść  k ra jo w eg o  olepi 
ln ianego"  —  z n aczen :e I. zw, liczby jodowe;.

IV zwnizku z objęc iem  w k o ń cu  1932 r. 
przez- t r  wo L n ia rsk ie  w WTilnic, op iek i  n ad  
u-prawą konopi  w Polsce, w'słt?pne op raco w a  
irie z tei  d z :edzinv d y re k to ra  T-wa J. Jagnu-  
u a-, nmiesz&zone zostało w o m a w ia n y m  ze 
szycie  . .Przegląd Lnia-rsk.i" p.  t. .O niożliw-i , 
ściacli u p raw y  konopi w Polsce".

W Y i t k w w z z * .
— Ś w ia t w o b ra za ch . Nr. 1 Cykl łiiogra- 

l iczuy I. M arszałek  Józef P i łsudsk i  115 zdjęć 
T. kst  op raco w a ł  W ac ła w  Sieroszewsiki. W yd.  
W). Dzwonkow skiego  i SI. Badlińskicgo.
1932 r

PcĄrrzedomne si(nvf;n ws tępnem  W-ar, St? 
roszew skiego  zawierającem, k ró tk ą  i p >fpą 
treści ht-lorjt; zm agań  się Józefa  P iłsudsk ie  
go z uc iskiem  -rosyjskim a p o tem  z -niechęcią 
ro d a k ó w  „z iPolską o Po lskę" ,  W ńdzhny H 
zdjęć i lu s tru jący ch  różne  chwile  z życia bo 
ha le rn  na rodow ego .  N iek tóre  jak  np. Pitsu  i 
ski na Syiberji lub w fo r tecy  Magdehua-ga 
b y ły  mieznaiie do tąd .  S ta ra n n y  'do-bór ty m  
ilus-tracyj i tekst ipoleoają w ydaw nic tw o  bib 
l io tekom  szkolnym, nauczyeio isk im  i e rg an '-  
zacjom.
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WIEŚCI I O B R A Z K I  1 KMIU
Zlokalizowane epidemii tyfusu planisiego 

w gminie r/eszańssciej.

Z Teatru Nowego.

E p i d e m j a  ty fusu p l am is t ego  j a k a  
t, ub iegłym tygodni u  w y buc h ła  na lu 
r en i e  gminę  rzeszańskie j  została jti-k 
-się d o w ia d u je m y ,  dz ięk '  ene rg icznym  
z a rz ą d ze n io m  władz  - sani ta rnych zło 
ka ł iz ow ana .  W p r a w d z i e  ty fus  na  torLy 
nie gminę n ie  zosta ł  jeszcze c a łk o w i­

cie w ypl en ion y ,  n i em ni e j  j e d n a ł  mi nę  
ła ob a w a  rozszerzenia  się ep idemj i  na 
g m i n y  sąsiednie.

Z akaz  u ie w y d a l a i u a  się ze wsi Ju-  
żany  z uwagi  n a  to, że ta m  właśn ie  >- 
s in ie je  ogn isko  ep idemj i ,  ulr/.ę mv\va 
ny  jasl  naelal w mocy.

Smutny epilog zatargu o spadek 
aomiądzy braćmi.

M iędzy b raćm i Ignacym  a S tan is ław em  la  
ęlG m o w ieżam i. m ie szk ań cam i wsi Z ieleńce 
gm . p o rzeck ie j c iąg n ą ł się  o d  d łuższego  czasu  
z a ta rg  na dc pc d z ia łu  g ru n tó w  i bu d y n k ó w  
po zm arły m  ich  o jcu  T om aszu . B rac ia  sp ra  
wę o d d aw ali uto są d u  pcJuhoiwneg-u, zb ie ra li 
s ta rszy zn ę  celem  ro z s trzy g n ięc ia  icli sp o ra .

Gdy nareszc ie  p o d z ia ł m a ją tk u  został 
^ku teczn iony  jed en  z Draci a  m ian o w ic ie  lg 
n acy . k tó ry  w m iędzyczasie  ożenił sic  zażą 
da ł d o d a tk o w o  b u d y n k u  g o sp o d arsk ieg o  I 
k ilk a  m orgów  ziem i. Ż ąd an iu  tem u  sp rz ec i­
w ił się  S tan isław . N a sk u te k  odm ow y m iędzy  
b raćm i zap an o w a ły  n iesn ask i. Ż ona Ignac," 
go S te fan ja  u staw iczn ie  p o d b u rz a ła  m ę/n  
p rzec iw k o  S tan isław ow i :i ż ąd a ła  by S ta n is ­
ław  ^p u śc ił izbę d o m u , k tó ry  n a leża ł do obu 
b ra c i, a  gdy S tan isław  tem u  żąd a n iu  o d m ó ­
w ił. m ałżeń stw o  w ieczorem  go w y rzu c iło  na  
po d w ó rk o , N ie  z rażo n y  tein  S tan is ław  noc 
opędził u  są siad ó w , zaś w n astęp n y m  d n iu  
ro zp o czą ł k ro k i sąd o w e  p rzec iw k o  łam an iu  
a m i n y  p rzez  b ra ta , k tó ry  w podzia le  o trz y ­
m a! po łow ę d c c iu . Ig n acy  d o w ied ział się , iż 
S tan is ław  sp ra w ę  sk ie ro w a ł n a  drogę są d o ­
we w pad! d o  są s ia d a  P aw ła  Z alesina  u któ- 
rego  w dom u m ieszk ał L ra t S ta n is ła w  począ ł

o p u śc ił dom  Z ales in a  i p rz en ió s ł się  d o  c io t­
k i, z am ieszk a łe j w zaśc ian k u  R y b n in y . I fu 
ta j  w y tro p ił go n a ta rcz y w y  Ignacy , k tó ry  pod 
g ro źb ą  śm ierc i ż ąd a ł by  b ra t odw o ła ł sk a r  
?-’<;•

S tan is ław  n ic  u s łu ch a ł. W ów czas Ig n acy  
z k ijem  rz u c ił s ię  n a  S tan is ław a  z a d a ją c  kil 
k a  c iężk ich  ra n . W id ząc , iż b ra t  p a d ł n ie ­
p rzy to m n y , Ig n acy  sąd ząc , jz S tan is ław  m e 
ży je  u siłow ał zbiec. W  d rzw iach  sp o tk a ł e io t 
kę  S tan is ław ę  Ja rłn m o w iezó w n ę , k tó ra  zau 
uw ażyw szy na  z iem i S tan is ław a  w szczęła 
a la rm . P rzęśl ruszony  Ignacy’ począ ł b łagać  Ja  
eh in tnw iczów nę, by n ie w zyw ała sąsiad ó w , 
a gdy ta  co raz  b a rd z ie j poczę ła  k rzyczeć  kil 
ku  u d e rzen iam i k i ja  zw alił ją  n a  ziem ię, 
gam  zaś rzu cił s ię  do  uc ieczk i. Na k rz y k  Ja -  
ch im ow iczów ny  p rzy b y ło  k ilk u  w łośc ian . 
Ignacy  w ybiegł z izby i u c iek ł w k ie ru k u  la ­
su . Z an im  eh rło p i d o p a d li go w losie Ignacy  
Jn ch im o w icz  pow iesił się.

T ym eząse iu  są sied z i p rzy w ró cili do p rzy- 
I rm n o śc i S tan is ław a  i S tan is ław ę  Jitoliim ti 
w ięzów . O dn ieśli o n i w p raw d z ie  c iężk ie  o b ra  
żen ią  głow y, lecz n ie  g roźne. P o ra n io n y ch  
Jaeh im o w iczó w  ii m ieszczono  n a raz ić  w sz p i­
ta lu  w D ru sk ie m k ac h . (c)

Zemsta uw>ed.onej.
M ieszkanka  osad y  M nlinów ka, gm . o s tro n  

• k ie j  23-letn ia  W ład y sław a  G onczaren k o w a 
p o k o ch a ła  30-Jctaiego Anldrzcja K ow szyca, 
k tó ry  chociaż  ż o n a ty  u d a w a ł k aw ale ra  i o- 
bieey „  a ł G i-nozarenków nie ożenek .
Z żen iaczk ą  je d n a k  K ow szyc u staw iczn ie  
zw lek a ł. P rz y p a rty  w reszc ie* d o  m u ru  p rzez  
dz iew czy n ę  i je j  k rew n y ch  ob ieca ł ożenić się  
w lirtyłii. Po-nieważ n ic  c h r ia ł  d ać  n a  z ap o ­
w iedzi G o n czarcn k ó w n a  p o stan o w iła  .-nima to 
uczyłiić . *V.’ o s ta tn ie j je d n a k  chw ili d o w ie ­
d z ia ła  się , iż K ow sr.je  je s t ju ż  od 5 la t żo 
n a ty  i m a n aw et d w oje  dzieci. W iad o m o ść  la 
t a k  p o d z ia ła ła  n a  u w ied z io n ą  dziew czynę, t e  
p o s ta n o w iła  pom ścić  sw o ją  k rzyw dę. V tym  
ce lu  nam ó w iła  dw óch  sw oich  b rac i o raz  n ie

jak ie g o  F ra n c is z k a  P io tro w sk ieg o , by  Ko w 
szyea d o sta rcz y li d o  j e j  dom u zw iązanego .

B raciszkow ie  śc iągnęli p o d stęp em  Kow 
szyea  do m ie sz k an ia  G u n czaren k ó w n y , zwie, 
za li go i o d d a li n a  lask ę  ,.nai zeezonoj •. 
'D ziew czyna d o k o n a ła  s tra sz n e j o p e rac ji * 
ten  sp o só b  m szcząc się  za uw iedzen ie .

W y p a d li, w y w arł w e wsi i o k c licy  w ielk ie 
w rażen ie  leni h a rd z ie j, że K ow szyc by ł z n a ­
nym  w ie jsk im  don żu an em . K ow szyca w s ta ­
n ie  c iężk im  p rzew iez io n o  do sz p ita la . Gou- 
c za rcn k ó w n ę  z a trzy m an o .

Ż ona K ow szyca dow iedziaw szy  się  o  w y­
p a d k u , p o rzu c iła  dom  m ęża  i w raz  z dziećm i 
p rzen io sła  się  d o  rodziców . (c)

leatr żołnierski 
w Nowej tfllejce.

lżla n a s  wszystkich, k tó rzy  m usieliśmy od 
b y w a ć  służb-, w o jskow ą  wr a rm jac h  rtlicyv.li 
..jest opieka  przełożonych n a d  żołnierzem .poza 
tłużbn ezemś now em . D oskonale  pam ię tam  
•czas przebyły  w a n n j i  niem.eckiej,  ongiś po 
d o b n o  wzorowej,  lecz nie p rzy p o m in am  by 
n a d  żołnierzem roz taczano  choć odrobinę  o- 
pieki m o ra ln e j  czy l«i d uchow ej  poza s łuż ­
bą .  W ystarcza ło ,  że żołnierz m iał błyszęzą 
ce  guziki, s a lu to w ał  doskonale  i nie pchał  się 
t a m  gdzie przebywali  wojskowi wyżsi rangą.  , 
Rezultat zaś byt ten. że żołnierz zmuszony b ' ł  
s z u k a ć  sobie sam rozryw ek, k tóre  nie zawsze 
pi ZYCzyniały się do  unioruln ienin  i wychowa 
n ia ,  lecz czę.slo do p ro w ad za ły  żołnierza d.i <!■■ 
moririłzacji . N iejeden z nich, puszczony s.i- 
m o p as ,  n a b a w i ł  się p am ią tk i  t ia  całe życic 
w  postaci  cho rób  wenerycznych, gdyż jedyną 
b o d a j  ro z ry w k ą  żołnierza były tanców ki  po 
łączowe z p i jaekiemi b u rd am i kończące  się 
b a r d z o  często b i ja ty k am i  i rozlewam krwi.

A dziś? — Ze zdziwieniem czytałem, że 
n iek tó ry m  posłom trzeba było’ z trybuny s.-j 
m o w e j  dob i tn ie  t łum aczyć  w jaki  spbsób  róz 
tacza  się opiekę n a d  w ych o w an iem  żołmer!:?! 
pcza  szkoleniem  wojskowem, O wiele lepie] 
b y ło b y  zap row adzić  tych pan ó w  do koszar, 
gdzie  mogliby się naoczn ie  przekonać  
w jak i  sposób p raca  się odbywa. Prow adzi  
się bowiem  szkoły d la  analfabe tów . u p r a w . j  
się sporty,  p rów adzi  się i u t rzym uje  świetli­
c e  zaopatrzono  .w gry towarzyskie ,  czasopis­
m a  i bihljóteki,  u rządza  się s tosow nie  do p'0- 
r v  ro k u  rozm aite  gry i t. p.

J e d n ą  z cząstek tej w taśnie  opieki puzustu 
izbowej są teatry żołnierskie zorgan izow ane  
p izew ażn ie  —  i tak jest w Nowej Wilejcp — 
przez  oficerów i podoficerów  oraz  ich rodzi 
nv O jedne j  z takich imprez "hcę tu parę  
słów napisać .  W świetlicy bó pu łku  strz. w: 
leńskich u rządzono  seenę, z obu jej stron, 
g o d ła  pułkowe, na  śc ianach  obrazy i m ną  
b a rd z o  odpowiednie  dekoracje .  Wid&ć że św.e 
flica ta jest rzeczywiście m jejsccm  o f lb o aa U  
k u  i ku l tu ra ln e j  roz ryw ki  bowiem  żołni t /fi  
znajdzie  tu czasopisma, gry towarzyskie,;  bi!>- 
Ijotekę,  ra d jo  i inne rozrywki,  przy  k tórych  
m oże  mile czas spędzić i gdzie m oże  się nu 
w e t  dale j  kszlałoić Ojn.saćżcho.iałem tylko sam 
teatr żołnierski,  Jecz t ru d n o  i o powyższem 
p n e m ilcz eć ,  gdyż sp raw y  te odagryw ają  
zby t  wielką  rolę w życiu żpłnierza.

A teraz  sam teatr.  P rzy  kasie i wejściu  
śc isk i tłok.  jak iego pozazdrośc iłby  n ie jeden  
d y re k to r  teatru .  P rzew aża ją  ż o łn i e ‘ze. \ t “stcp 
dos to so w an y  do  żołdu żołnierza, wynosi 10 
grokzy, a dla innych 50 groszy. Okrzyk, jak  
gdyby k o m en d a  „miejsc.e dla  cywila" u m o ­
żliwia doslęp  do M i .  Za «e.nę tai  m in im alną  
d oskona łe  przedslawie.nicj do tego w spania li  
k o n cer t  o rk ies try  wojskow ej.  Czyż może być 
godz iw sza  i tańsza  ro z ry w k a?

W ed łu g  p ro g ram u  odegrana  ma być fa rsa  
W asilew skiego ,.Ach to Z akopane"  Szt. pe ł­
n a  h u m o ru ,  w y k o n a n a  przez a m a to ró w  bez 
zarzu tu  Role o m ad z o n e  doskonale,  tu i s t  ■> i 
tw o rzen ia ip o s tać i  jak  .Matki" Ipiff. W eso łko  
wa) ,  E ufrozyny  (plul. Kłaczkiewiczowm. Ka u 
(sierż. Milczaknwal, dale j  v u jka  (po-r. Mac­

kiewicz) górali  (kpi. TgodoJ-czyk i sierż M:l- 
-■czaTek), d o k to ra  jpor. Buołiowtec-) i wogóle 
wszystk ich  k tó ry ch  nie wym ieniłem  (bo za ­
po m nia łem  za co p rzepraszam ) jb y ło  b a rd /o  
debre .  D ekorac je  odpowiednie  i efektowni 
To sam o  powiedzieć m o żn a  o k o s t ju m ach .

Na przdst.awieniach bywają  nielylko żoi- 
l i i t rze  Aecz także  i oficerowie z rodzinam i <■ 
ra z  publiczność cywilna, k tó rab y  zapewne b i 
czniejszy udział w ' ję ła ,  gdy Dy nie zln I w id  
ku odleg łość-od  miasteczka.

Stwierdzić można, że tea tr  żołnierski 3 i 
p. strz. wił. spełn i 'ą |w  zuoeinaSei swoje zadu- 
n ia  i wszystk im  członkom tego zespołu mile 
ży się pełne uznanie  za gorl iwą i pełną ooświą 
cenią opiekę n ad  żołnierzem poza służbą. Pu 
do b n o  zespół w ybiera  się na gościnne wystę  
py do Oszmiany i Smorgoń, radzę więc wszy
s tk im  o s / im a  itc /u ko i n skorzystać  z okazji
i by i  na  p rzedstaw ien iach  tea t ru  żołn ierskie­
go 85 p. strz. ..wil.

T ea tr  żołnierski ma wielką przyszłość i 
szczytne z ad a n ie , 'k tó re  oby- sp e ln r  jak  na  jle­
piej, a w każd y m  razie życzyć należy n a j lsp  
szego powodzenia .  (">■ .7 1

Hudzirzta

Na zdjęcui nnszem w idzim y scenę z u tw o 
,ru Nikodem,',ego ,,-Cirń" W p M arją  MaPćka.

Handlarze węglem domagają 
się rewizji dotychczasowego 

cennika
W  zw iązku  z  w iad o m o ą  d e cy z ją  k o p a lń  

co fn ięc ia  h u rto w n ik o m  ra b a tu , tu te js i han .l 
Jarze w ęglem  p o stan o w ili zw rócić  się  do 
w ładz  a d m i n i s t r a c y j n y c h  z w n iosk iem  o rew i 
z ję  do ty ch czaso w eg o  cen n ik a . W  te j sp raw ie  
de leg ac ja  z a in te re so w an y ch  C7,yniła z a b ieg i  
w S ta ro stw ie  G rodzkiem .

Eksport i import towarow 
polskich 

p n e z  graniczne stacle w ileńskie j 
dyrekcji P. K. P.

W  ub. d e k ad ę  przez granTbzną s ta c ję  Stoł 
pce  p rzesz ło  do Ros ji SowićeNu.-j 12 w agonów  
m a n u f a k tu r y ,  3 żelaza  i s lab  trzy  w agony  te 
warów- różnycii  orhz 5 wagonów d ru tu  i gwo 
ździ. Z Rosji:  p rzybyło  do Po lsk i  5 w a g o n ó w  
ryb, t rzy  s k ó r  i 1 fu ter

W  tejże d ekadz ie  przez stację  gran iczna  
Raczki do P ru s  przeszł-o 15 wungonów n ie ro ­
gacizny, d r th iu ,  jaj ,  m a n u f a k tu r y  oraz dwa 
to w a ro w  różnych  poszło do Litwy.

Pomoc (Po hezrohntnuch 
nie jest fiłon trom ą
lecz s n m o o h r - n n a !

W IE Ś PO D  BRONIA.
W e w-si Soleniki,  gminy nidoir iińskiej.  p > 

wsta ł  oddzia ł Związku Strzeleckiego. V\ ze­
b ran iu  o rgan izacy jnem  wziął udzia ł Kotnon 
d a u t  powiatowy- P. W. noruczn ik  I^ictz Ark.i- 
djusz z W ilna ,  któ-ry w przem ówieniu ,  wy- 
głeszoneni do zeliranywh nakreśl i ł  ))rognun 
pracy  oraz  cele i z ad an ia '„S t rze lca" .  Do n o ­
wego oddziału  zapisało się M) qsób. R ó w n o ­
cześnie 7. oddziałem  strzeleckim u tw orzony  
został  hufiec, p rzysposob ien ia  wojskow eg * 
Do za rząd u  oddziału  w y b ran o  na prezesa — 
L indorfa  I-ii iksa, na  członków zaś — pp. A11 - 
kudowicza ,  Stankiewic.zówłię,  Zioksnkiewi- 
czównę, P io tra  Szostaka, Bolesława Szostak i 
i P iotra  Sosnę.

DZIECIOBÓJCZY NI.
\A R udzlrtzkach pow . W in o  T ro k i p ra  

cow ała  w c h a ra k te rz e  . s łu żące j u  M ichała 
G rzybow skiego  n ie ja k a  M arja  K olcndów na.

K elcn d ó w n a  m ia ła  w te j sa m ej wsi u k o ­
chan eg o  z k tó ry m  m ia ła  się  p o b ra ć . Ale, jak  
to  często- się  zd arz a , z au fa ła  zb y tn io  n a r /e  
ćzoneim i. Gdy je d n a k  ten  d o w ied zia ł się  że 
k o n sek w en c ją  ich m iiośc i m a być d/.iecko — 
u lo tn ił się.

Ja k o  opu szczo n a  ju ż  narzeczo n a  K ołen- 
d ó w n a  p o w iła  ch ło p a k a . Żeby je d n a k  u k ry ć  
sw ó j g rzech , p o s tan o w iła  pozbyć  się  n ie ­
w in ią tk a .

I pfo c leg d a j u d u siła  sw o je  dziecko , a  
zw łok i p c ch o w a ła  w p iw n icy  M ichała Grzy 
bulwskiego.

P o ljc ji do n ieś li o  tein sąsied z i i sp ra w a  
się  w y k ry ła .

K o lendów nę aresz to w an o .

Z pogranicza.
O 9 PR ZEM Y TN IK Ó W  M N IE J.

Na ‘teranie  p o g ran icza  po lsko  —  łotew 
skiogo w osbilni h d n iach  u j ę t a  9 p rzem yt  
n ików  z p rzem y łem  w a r to śc i -3(500 Tl.

W śró d  za trzy m an y ch  3 p rzem y tn ik ó w  ;ł»> 
chodzi t Łotwy.

Akademja Pedagogiczna ka czci 
prof. d -ra  Owidjusza D eco ly .

Szybki rozw ój n a u k i o raz  k o m p lik u jące
sfi; coraz  ba rdzie j  fo rm y  życia społecznego, 
s taw ia ją  przed naszą  szkołą szereg zagadnień, 
które  m ogą  zńalftźć swoje pełne rozw iązań .>- 
jedynie  przy uwzględnieniu  w całej  rozciąg 
łości wszystkich zdobyczy współczesnej  ped.. • 
gogiki.

Stąd poiystaje konieczność pilnego .ślcdzr- 
m a  jej  d róg  rozwojowych ,  oraz  w ykorzysty ­
w ania  osiągniętych rezu lta tów  w codziennej 
p rak tyce  szkolnej.

Insty tucją ,  k tó ra  spełnia  w sposób wvsoeC‘ 
zadaw a ln ia jący  na tert-mę-j W ilna powyższe 
zadanie, jeść 'l’owarz.j-slwo Nowoczesnego Wy 
chowania .

O jego in tensyw nej pracy i dużej rutli i i  
wi ści może świadczyć dotychczasowy, s tosun 
ki:wo duży dorolmk n a n k o w o -o rg an iz ae y jn '’, 
oraz  całkowicie uzasadn iona  popularnośfe  -,v 
szerokich s te rach  naucz.ycielskieh.

Nic też dziwnego, że wszystkie zebrania  
i imprezy, organ izowane przez T ow arzystw o 
N W., sp o ty k a ją  się z wielkiem zain teresj-  
waniom i cieszą się naogół  d użą  f rekw encją  
D:. lo się powiedzieć - 'rzedewszystk.  o ostul 
niej z tych imprez —  Akadem j.  P edagog ie^  
pei.  jrośwfęeonej jiamięci praf.  d-ra Owidju- 
so.i Decroly ctóra odbyła  się w’ dn iu  12 lu 
tego rb. o godz. 17 w  sali Knralorji im  Sz.k.i!- 
rn-go.

Na program  A kadem ji  złożyły się Irzy ie- 
fera ty .  XV pręrwszym z n ich  p. t. Jas ińsk i  aai 
g łęboką  c łia rak terys tykę  -Szkoły Decroly na 
t le  współczesnych p rą d ó w  i dążoń pedagogi­
cznych, w drug im  p. H. Kaczyńska  w  sposób 
przejrzysty  i sum ienny,  scharak teryzow ała  O 
Decroly‘ego jako twóroć now ej m etody v 
nauczaniu .  Uzupełnieniem p o n iek ąd  piąrn 
szych dwóch, były  osobisle w spom nien ia  i 
Deer.o.1 ym p. W . Eleury, k tó ra  m ią ła  m u /  
nośe  zetl:nięc;ia się z tym  z im kom itym  ped 
gegiem  belgijskim, o sławie wszechświatów ej. 
n a  jednym z ku rsó w  pedagogicznych w Bru­
kseli.

Obok  refera tów , duże tmrpelnienie  i u ro z ­
m aicenie  w p ro g ram ie  slanowTy wielce udJV 
no występy chóru  S e m in a r ju m  Naucz. im. Kr. 
Jadw ig i  pod dyrekcją  p- Nobełskiej, oraz  p r o ­
d u k c je  solowe p. Z. Ple jewskie j  (śpiew) i p. 
Solom onow a (skrzyoceb

Z m ie jscowych  władz szkolńych wzięli w 
niej  udział;  p. K ura to r  Sźielągowski, p .  n a ­
czelnik Drjański,  p. w.z.ylator Rzędowski, e- 
raz inspek tor  sz.kolny na  m W ilno  i powiat 
wileńsko trocki j). St. Starościak.

Zarządow i Towarzy.stwa N. W  na  czele z. 
prezesem p. A. Jas ińsk im  i p. prof. W. B o ­
rowskim , na leży  się szczero uznanie  za' zor- 
ganizowanię,! Akademji,  k tó ra  stanowiła  nie- 
tyłko manifes tac ję ,  ale i unaoczn ien ie  zasług, 
k tó re  po łoży ł  dla jiostępu wiedzy pedagogi 
cz.nej dr. O. Decroly, real izując  w sposób 
Len.sekwentny rzucone  (irzez siebie hasło ,  ze 
szkoła, będąc terenem  sam odzielne j  i ąkty- 
w nej  pracy młodzieży, win-na ją prowadz.ie 
„pr/.z życie —  dla życia". isr.

>« m m m m m a m m m m m m m m

llewicz pouełnlł samobójstwo.
AVe w czlira jszy in  nu m erze  ,.K n rje ra “  dn- 

nosiliśm y  jn ź  o  zag ad k o w ej śm ierc i z red n k o  
w anego  u rz ęd n ik a  m asi.straek iego  A n d rze ja  
llew ieza , k tó reg o  zn a lez io n o  w s ła n ie  n i e p r z y  
tem n v in  w fudeszkaniii p rzy  ubcy’ M iilcj^wi- 
cza  19. XV dtwie godziny po przew iezien iii do 
sz p ita la  Ib  wuez zm arł.

Urzi-pr- w ić /o n c  dntheelzi-n ie p o licy jn e  u

sta llło , iż  Tlewiez popełn i! sa m o b ó js tw o , za 
ży w ając  ja k ie jś  n ieu s ta lo n e j n a ra z ie  tru c iz ­
ny .

P ow odem  sa m o b ó js tw a  hy ła  u l ra ta  po­
sad y  w  w ydziale  e lek try czn y m .

Z m arły  by ł k aw ale rem . P o  se k c ji zw łoki 
sam o b ó jcy  w y dane  z e s tn ą  ro d z in ie . (et

Echa zamachu na życie komendanta 
posterunku P. P. w EJodbro«f?iti.

DW A CIOSY NARAZ.
W  d n iu  12 m a ja  1931 re fiu  n ieu ja w n io n y  

do ty ch czas z b ro d n ia rz  ta rg n ą ł s ie  na  życie 
k o m en d a n ta  p o s te ru n k u  P. P. w P o d b ro d z iu  
p rz o d o w n ik a  Ignacego  M R uniew icza, z ad a jąc  
m u -Ztyfu, p o d stęp n ie  o m al nie śm ie r­
te ln y  e tos e s trem  n a rzęd z iem  w szy ję , M itu 
n łew iezn . w alczącego ze śm ierc ią  u m ieszczo ­
n o  w  sz p ita lu , w m ieszk an iu  zaś jeg o  d o k o ­
n an e  rew iz ji, jM sziikiiiąe n ici, k tó rab y  p o z ­
w oliła  d o trzeć  d o  osoby  zam ach o w ca. Nie 
zn a lr/.icm i n ie , eoby d o p o m o g ło  śledztw u , 
ty lk d  w KTnf!ad*ię 'szafy  M ituniew ieza zna 
lezlono  inny  n iiite rja l, k tó ry  s iw ro zy ł now ą 
sp ra w ę  o sk a rż a ją c ą  sam ego  M itun iew ieza . — 
Z nalez iono  bow iem  41 .la n iw r w po stac i do 
ch o d zeń , ra p o rtó w , p ro lo k u łó w  i k o re sp o n - 
dency j, s ła n rw ią e y e b  a k ta  p o s te ru n k u 1. Za 
rz u ro n o  M itu n len lczew i że. a k ta  te u k ry ł, 
wie zaliitw ln ląc  ich , jed n o eześn in iw  księgach  
p o ste ru n k u  eiznaczył ie iak o  za ła tw io n e . — 
Sp raw ę  sk ie ro w an o  d o  sąd u .

STOSUNK I NA POSTEBITJŃKU W  PODBRO- 
DZIU W  O K R ESIE  ZA MAC H Ó W  BOMBO- 

W YCII.
P rz o d o w n ik  M itun iew iez s łuży  obecn ie  w 

U l knm śsarjn c ie  P . w W iln ie . W czoraj

Dwa lata wf^tema za Mowukiw?n*(? meża“.
P ew ne j  z im ow ej  nocy  do m ieszk an ia  r> 

J a n in y  N. i ,p. H eleny  K., f>rzv u l icy  Piksuri 
skiegO(20, wyszedł p o d e j r z a n y  gość. Niie poshi  
ci wał  się  dzw onk iem ,  nie p u k a łd o  d r  7 w '.  — 
W łasn y m  w vlrychem  o łw orzy ł  sobie  d r  z w* ; 
zbliżał się do pokiojn sypialnegr> p iu ren .

P. J a n in a  N. i .  H elena  K. by ły  już  w łóż 
k a ch ,  lecz n ie  '»r>ały jeszcze. W  p e w n e j  chwi 
Ii p. J a n in a  posłysza ła  ' i rzask  za d rzw ian u  
P rę d k o  powsłafa  i odw ażn ie  w y b ;eg?a do isa 
łonu. Zauw ażyła  jakątf p o s tać ,  k tó ra  rzucdn 
sie do m le c zk i  i wybiegła na ulice, g d z ;e 
je d n a k  p r a w ie  n a iy c h m ;a*t została za l rze  
m an a  p rz e z  p rzec h o d n ió w ,  z aa la rm o w a n y  -h 
k rzy k iem  p. Ja n in y  N

Ujęto  kobiety. Petroneile Biehui, lal 27. 
zam ieszka łą  p rz y  u l icy  iK a rk b ad zk ie j  14 
Zaipylann o p o w ó d  tak  późne  j i dz iw nej  w i 
zyty w iTiieszkaniu panien , ośw iadczył  1, że 
sz u k a ła  ta mi .swego męża. Z d rad za ł  jjj 7. n- 
c zen icą  Chcia ła  ich przvł,npae na  gorąey jn  
uczynku. Nie uda ło  si‘\  dlatego zaczęła ucie­

kać,  n ie  chcąc, by k o c h an k o w ie  w iedzieli  o 
jej wizycie.

Polic ja  j e d n a k  u p a l i ł a ,  ż.c B ;eh im  by ła  
k a ra n a  za k radzież ,  że z. m ężem  sw o h n  żyje 
w separac ji  od czterech lat. Nie tęskni  naw et 
za n im, ho  m a ładne  ęciiomiie^s:ęc7.ne bobo. 
U la tego leż Bielma osk a rżo n o  o u s i ło w a n o  
k radz ieży  i p o s ta w io n o  przed  sadem.

Bieluń i na  ław ie  o skarżonych  mówiła,  / n 
w m ie sz k am u  pa m en po sz u k iw a ła  ty lko  męża 
i wcale nie rmała  zam ia ru  k ra ść  znajduj.*) 
cyeh rftię łan i  rzeczy, warlaś^ i  1 0 0 0  złotych. 
Pif,sita leż sad  o wydanie  w y ro k u  imiewi 1- 
i r  a iaccgo.

Wszysli^f* iednak doworly p rzem aw ia ły  
za że Bieluń dosta ła  się do mieszkaniu
cudzego z zan iiarn im  k ra  d r o ż y .

Sad ze względu n a  p o p rzed n ią  k a ra ln o ść  
Bieluń .skazał ią na  k a rę  z a m k  m c d a  w w ie ­
zieniu na  fjrzegiag dw óch  lat. z pozbawię- 
t r e m  p ra w  obywatelsk ich ,  pub l icznych  i bo 
n o ro  wy cli 11 a  p rz ec ią g  Jat 5. Wit od.

N a p a d  m  s ^ m ^ f n a  k o b i e t ę .
N'h pvz-echodzącą u l :cą P o d g ó rn ą  Józefę  

P io t ro w sk ą  n npad li  dw a j  clito-pcy. Jeden  z 
nich, wyższ-y. zas tąp ił  ipani P. drogę, diugi. 
niższy -przycisną! ją  do nuiru ,  uflerz-pt ]iu-ś 
c;ą po głowie, w y rw a ł  z^nimk torebkę,. ' rzuiiij 
się do ucieczki. W yższy  ostiibnik pobiegł ńla- 
dam i niższego.

Pnnś P. podn ios ła  k rzy k  ,i podążyło za 11- 
ceka ją icym i,  jed n a k  wikróleę s t rac i ła  ich i  
oezu. Yfo k i lku  m in u ta c h  paln5 tP. “śjmłkaia  
iprzypadkuwo na ulicy Mickiewicza, ’ kilku 
ch łopców i u  d w śch  zin-iah p o zn a ła  n a p a s ł o ’ 
ków. Paszta za n-;im i naipolknnego .pphcjai;- 
ta  poprosi ła ,  by a resz tował ehłoąieów. Niższe 
hez sprzeciwu da ł  się prowadzić  do  koiuisśu1'-'' 
ja tu ,  wyże-/y zaś energicznie  p ro tes tow ał.  W  
kom isar jao ic  uslałonoi, że areszllowano 19- 
let.nłąg.o Stefana P ie tuehow sk iego  i lń-lelnie 
go Józefa  M ikc ła juna .

Wczoraj '  ch łopcy  stanę l i  przi d sądem  o- 
k ręg o w y m . Do winy nie p rzy zn a li  się. f>.śwUi<t 
czyli, że nic wspólnego z n ap ad e m  nie miel .

\Vra  cali z p ra cy  i  niesp-odziewanio vost:i . i 
a resz tow an i.

Dlaczego więc P.ieulchowski p rzyzna ł  hic 
w ko m  i.sar jac ie  do naipadu?

—• Bo, p roszę  sądu, pan w y w iad o w ca  bil 
m.n i o. I)z;e s :ęć « p raw  p r /y  ją łb y m  na  6’5ebic, 
by-lnby za<przestał l)’ć. A ja  n iewinny.

P an i  Józefa  P io tro w sk a ,  zeznająca  w cha 
r a k te rze  św iadka ,  o.św:adezvła,  że pozna je  
na  pasł ników. Niższy to M ikolajun. wyższy — 
iPieituchow&ki. Sąd, po rozpoznana u sp raw y  
u z n a ł  winę Mikołaju na u d o w o d n io n ą  i skaza ł  
go na  trok więzienia. Piefuclrowskicgo z po 
wodo b ra k u  dow odów  w.iny uniewinnił .

FATALIZM .
P y 'i. '

-— Czemu się lak i ry łu  jesz'?'1
—• W y o b raź  sobie, że zapodziały lniPJię 

gdzieś mojtó. okuttlry, a nie potł-afię ich szu­
kać dopóki ich nie odnajdę .  |Le Rirc-

s ta n ą ! p rzed  sąd em  okręgow ym  Do w iny ni* 
p rz y zn a ł się. Spraw o niez ,ą łatw tonyeh  ak tó w  
w y in śn u il w  sp o só b  n n stę p n ją cy :

B rzed m a j-m  1931 ro k u  n a  p o ste ru n k u  
w R odbrm lziii w y tw orzy ły  się  b a rd zo  n a p rę  
ć m ę  .‘■foMiiiki m iedzy  k o m en d an tem  M łtu n o - 
w iczem , a jego  po w ład n y m i. Pew ien  poił 
w ład n y  p ro w ad z ił n aw et ..a g ita c ję '4 przeciw  
sw em u zw ierzeb n ik n w l. M itun iew iez  b y ł śle
Izi o j ii£ we’.,ib n  ..ki^fly do ..... chodził, to

tam  n aw et p a p ie rk i by ły  zb ie ran e  I czy tan e" , 
M itun iew iez m ia ł w rdga w osob ie  p-w-nego 
p o ste ru n k o w eg o . K n m en d a t w iedział o tein 
i d la tego  w vstnval s ię  o p rzen ii sien ie  d o  Ig- 
n a lin a  19 k w ie tn ia  o trzy m a ł d e k re t p rzen i 
s ien ią  i w o czek iw an iu  n a  now ego  k o n ien  
d a n ia , zaczął segregow ać  a k ta  w a rch iw u m  
n e s tfz iin k n . z n a id u jąe em  s ię  n a  s try c h u . —  
T am  znalaz ł, leż owe niezałatw ioćie i n iew v 
s łan e  d o  d a lszego  p o stęp o w an ia  a k ta . Z ab ra ł 
jp do  d o m u , hy  je  p rze jrzeć  i z o rjen to w ae  
się , ja k  m a z n i^m i p o stąp ić . W  czasie tym  
n a s tą p iły  jed en  p o  d ru g im  p am ię tn e , zagad  
kow e zam ach y  bom bow e n a  ko łek  W, nocy  z 
12 na  13. m a ja  z b ro d n icza  rę k a  ta rg n ę ła  s i r  
na  jogo życie.

OSTRZE SZABLI NA K A R K U ..
. W  dn iu  tym  M itun iew iez o  g o d z in ir  22 

w racn ł do do m u  Na u licy  b y ło  b a rd zo  c iem ­
n o . N ie  tak , ja k  zw ykłe. Wi tę noc  la ta rn i,’, 
n ie  paF łn  'się. Zdziw iło to M itun iew ieza, — 
N ie sH sra ł za .sobą żad n y ch  k ro k ó w , ż ad n e ­
go szm crti. Z en iechow icc  p o d k ra d ł s ię  jak  
k o k

P o czu ł n aa łe  u d e rze n ie  zły łu  w głow ę, pe  
tom  posłyszą* siln y  szum , z d n ż jł  jeszcze k rz i 
k n ąć  coś i u p a d ł hez zm ysłów . C ięcie było 
zad an e  w szy je  sz a b lą  w zględn ie  in n y m  po 
dobitnym  p rzed m io tem .

K iedy leżał w szp ita lu  n aw p ó ł p rzy to m n y  
lek a rz , e n a lrn ia e y  go. po w ied zia ł pn  ni-mI;-c 
ku  d o  innego' lek a rza , że M ilun lew lez n ie  no 
c iąg n ie  d ługo , że 90 p ro c . je s t za rem , i i  tego 
n ie  w ’ trzy m a, M Punicw icz .słyszał tn i p rz e ­
ją ł  .się b a rdzo . D latego też u d z ie la ł po lic ji 
tro ch ę  chao ty czn y ch  wyj*a.ś.uień.

ZEZNANIA ŚW IADKÓW .
M łu n iew iez  p o d k re ś la  jeszcze ten  m o­

m en t, że k iedy  zn alez io n o  w jego  m ie sz k a ­
n iu  a k ta , do stęp  do teg o  m ieszk an ia  m ia ł je  
go o so b isty  w róg  n ie jak i J . Zona M itnnlew i- 
<: z a b y ła  rytedy u rodziców , zdała  od  P o d b rn  
d z ia . T akże  w .spraw ie te j m ógł M ihiui»w ! 
czr wi zaszkodzić  pew ien  p o ste ru n k o w y , ( t e ­
ry podobnoi p.: zam ach u  m ia ł sie  w y razić . 
S5 KDDA, 7 E  r.O  N IE  ZABITO, i że o n  I .F  
PTF.TBY TO ZROBIŁ.

Ś w iadkow ie zeznali, że  n a  p o ste ru n k u  sto  
sn u k i pom iędzy  k o m en d a tem  i podw ładnym ', 
byiy n ap rężo n e .

A kta m ógł fik cy jn ie  za ła tw ię  i na  s try ch  
w y ł! 'tść  i  ró w n em  pow odzeniem  k to  inny .

W śró d  p rze trzy m an y ch  sp ra w  nie byłe- 
w ażnych  Z osta ły  o n e  piatem p raw ie  w szy s t­
k ie  u m o rzo n e .

PROKURATOR PR O SI O U N IE W IN N IE N IE  
OSKARŻONEGO.

P o n iew aż  rzek o m a  w in a  p rz o d o w n ik a  Mi 
tu n iew icza  w św ietle  p rzew o d u  sąd u  w go 
zm ala ła  do  zera , p ro k u ra to r  w m ow ie, k tó ra  
w zasad z ie  byw a zaw sze o sk a rży c ie lsk ą , p ro ­
s ił są d  o  u n iew in n ien ie  M itun iew ieza. O broń  
ca, m ecenas Eiiegl, p o p a rt p ro śb ę  p ro k u ra to  
ra . Sąd u n iew in n ił M itun iew ieza , z asąd za jąc  
kosz.ta .sądowe n a  ra ch u n e k  sk a rb u  p ań stw a .

W łori.

Te. sicaszuwe oóie reumatyczne . .
iłręczał dzień ca(y każde poru?zenfp 

sprawia nieznośne bóie. Poloż s ą  
tai mączki -«ańM.y wreszcie położyć 

fcree tym cierpieniom. Togal wstrzy­
muje nagromadzenie się kwasu mo­

czowego, który jest jak Y/iadomo przy­
czyną rych cierpień i dlatego zwalcza 

z powodzeniem b ó l e  reumatyczne, 
podagrę, bo!e n e r w o w e  i głowy. —

N i e s z k o d l i w e  dla serca, żoiąd.ca Uf
i innych organów. Spróbjjcie i prze- l j

konacie się sami. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Nr. Rejestr. 1364

T E M U  I MUZYKA
W WILNIE

—  T e a tr  W ie lk i n a  P o h u lan ce , gra  d>. ś
i w da .szym  cierni rodzienr-ic , cieszącą s'c 

“ w r a z  więikszem tpowodzeniem, sensacy jna  
sz tukę  F o d o ra  „P o c a łu n ek  prz.ed lu s t rem "

—  „E g zo ty czn a  k u z y n k u 44, s la je  się  7  dn. 
n a  dzień coraz  większą  u lub ien icą  pro ,w in ; jł. 
k tó ra  wisjędzie gotuje  niezwykle  c iepłe  u rzv- 
]'ęcie c!!Ki Slalogo T có lru  Objazdowego  Tea! 
r ó w  M iejskich ZASP. w W i n i e ,  o b jeżdża jące  
grt obecnie Wileńszczyznę z czw artem  artYSty- 
c zn em  tournee ,  7. tą p ięk n ą ,  pe łn ą  h u m o ru  
sz tuką.  14 lutego „Egzotyczna  k u z y n k a '

• gości w- Królewiszczyźnie —  15 lutego w W i- 
lĄice —''16 lu lego w Mnłodccznie —- 17 l u t e ­
go w N o w o g ró d k u  —  18 lutego w- Sto-tjicach, 
19 lutego w Nieświeżu 20 lutego w B aranow i 
dzach.

—  T e a tr  M uzyczny „T.ufnin '4. Dziś ukaże  
się  p o  cenach  zniż.uuycli wspa'nia!e wystaw­
n a  o p e re tk a  L e h a ra  „C arew icz"  z J. Kul 
czycką ś K. D em bow sk im  w ro lac h  g łównych 
w  o toczen iu  n a jw y b itn ie jszy ch  sił  zespołu^ 
artys tycznego.  Reżyser ja  M. Tatrzańskiego."  
O soby p o s ia d a ją c e  bloczki zniżkowe, ja k  ró  
wnież a k ad em icy  —  u praw nien i  są  do k ó rz - 
s ta n ia  dziś, p o m im o  cen zniżonych,  z ulg 
33 p roc .  od cen n o rm aln y ch .

— „ F io łek  z M o n tm artrc 44 po  cen ach  zni 
żonych . J u t ro  w ś rodę  na p rzed s taw ien iu  p ro  
p ag an d e w e m  u j r /v m y  p o  raz  os ta tn i  m e lo ­
d y jn ą  opere tkę  Ka-lmanai „F io lek  7. Mont- 
m a r tT e "  z J  Kulczycką n i e z r ó w n a n a  o d tw ó ” 
czynią, roli ty tu ło w e j ,  Ceny p ro p ag an d o w e .

KONCERT ALEKSANDRA B ORO W SKIEGO 
w sali K o n serw ato riu m  (W ie lk a  47, wejScic 

od  u l. K o ń sk ie j I) .
SWnny wir tuoz  i w ielkie j  m ia ry  p ia n i s t i  

czar-owac będzie  sw ą  grą  już  dzis ia j .  A B o­
row ski  w y k o n a  i r e z w y k le  in te resu jący  i oh 
fily p ro g ram ,  na  k tó ry  złożą się m. i 11.: So­
n a ta  Pa te tyczna  B eeethovcna. W a r j a c j e  na 
tem at Pmganiniego B rahm sa ,  StTawcń-^ki.eco 
„ P ie t ru sz k a"  o ra z  szureg u tw o ró w  Bacha. 
Szopena, Liszta ,  P ro k o f jew a .  P ozos ta łe  b ' le ty  
s ą  jeszcze do nabycia  do godz. 7 Wiecz.. w 
„Orb isie"  (Mickiewicza 11— a), —  poczerń w 
kasie K o n se rw a to r ju m  (K ońska  1).

R A D J O , r M -

W ILNG .
W TO R EK , d n ia  14 hitetjo 1933.

11.40: P rzeg ląd  p ra sy ;  Kom. m eteor. ;  Czas 
12.10: Muzyka z p ly L  13.20: Kom. m eteor.:  
14.40 P ro g ra m  dz ienny ;  14.45: P o p u la rn a  
lekka  m u zy k a  o rganow a  (płyty); 15.15: Gjel 
da  rolnicza.; 15.2ó: M uzyka lekka  (płyty); 
1*5.35: . .Higjena p r a c y  um y sło w e j"  —  odczyt;  
15.50 Kcflfeert dla  urtodzieży (płyty); iKŁn- 
„R ea lizac ja  pow szechnego  n a u cz an ia "  —  od 
czyt; 18.40: ,Miłośnicy d z łodzieje  k s ią że k '1
—  odczyt;  17,00: K oncert ;  K o m u n ik a ty ;  1). c. 
k o n c e r tu ;  17.55: P ro g ra m  na środę:  18.00. 
Nowe płyty muz. tanecznej;  18.10 W sch ó d
—  odc7.yt l itewski;  18.65: R ozm ai tośc i ,  19.00: 

.-•Codz. ode. pow  19.10- R ozm ar to śc i ; 19.15:
„Co się dzie je  w W iln  e?" —  pogad.;  19.30' 
. .Cudowne dzieci w m uzyce" —  fe 1 j ; 19.45: 
P ras .  dzień rad j .  20.00: Godzina życzeń (pły 
ty);  21.10: W iad .  sp o r to w e ;  Ilod. do p r a s .  
oz. rad j . ;  2120: Recital  fo r tep  (m u zy k a  b u ł ­
garska)^ 22.10: Audycja  l i t e r a c k a :  „Muzyka 
z a k a za n a" ;  22.40: Muzyka Han.. Kom. m eteor. .  
23.00: Muzyka tan.

w a r s z a w a .
W TO REK , dn ia  14 lulego 1933 r.

15.30: K om unikat  P a ń s t w  , Urzęd. \Yvcb. 
I .zyczn. i P a ń s tw  Z w. Sportow egoJ  15.50: 
P ły ty  g ram ofonow e  18 00: Muzyka lekka  ? 
kaw .  „G as tronom ja" .  19.20: „Ricżące wiad,)- 
m cści  rolnicze". 20.00; Koncert  z. udz A Ja- 
nowicza (fleti 22.10: K w adrans-  l iteracki - -  
. .Młodzieniec" —  Z. Kisielewskiego. 22.2a: 
Muzyka taneczna  z d o m u  Fukiera.

NOWFNKI R A D JC W E .
M IŁOŚNICY I Z Ł O D Z IE JE  KSIĄŻEK.

0  godz. 16 40 zabierze  głos iprzed mil.ro  
fonem  wileńskim  p. Michał B renste jn ,  któr*- 
w odczycie p. t. „MiłoEifcy i 'z łodzieje k s ią ­
żek ' s c h a ra k te r y z u je  ilribljcrfilów p ra w d z i ­
w y ch  i hihljofilów w cudzysłow ie  P ie lek  
c ja  p. B rensz te jna  t r a n s m i to w a n a  h ęd / ie  
przez wszystkie rozgłośnie  polskie.

MUZYKA POPULARNA.
K oncer t  m uzyki ’ekk ie j  n a  najcięższymi 

in s t ru m en c ie  (organy) ro zp o czn ie  się  dzis ia j  
o godz 14,45 i będzie  zaw ie ra ł  w p ro g ra m  e 
m. in. k i lka  p rzeb o jo w y ch  m elodyj z n a j ­
now szych  fi lm ów dźwiękowych.

t a r i a a a a a a a f a

j M j l l  19881
2!e w ró ży ły  gw iazdy.

Na dz.eń 22 g rudn ia  gwiazdy w róży ły  w t- 
da rzen ia  niezwykle, n ie jasne  sytuacje  1 miepu 
wodzenia  w związku z zawiedzionem oczki- 
wanim.

Dzień w godzm ach  ran n y ch  wprawdzie  
z ap ow iadał  i ię  dość in teresująco, między go 
dziną 9-ą a 10-ą zwłaszcza w zakresie  na s /e  
go życia um ysłowego m ia ła  się zaznaczyć eks 
pansja ,  za in teresowanie  głębszemi lem atam i,  
ory gm alne  idee i szerokie horyzonty.

Ju ż  k ró tk o  jed n a k  przed g. 11 passa  m ia ­
ła ulec pogorszeniu  i m ia ły  nas tąp ić  k roki  
w zalążku obarczone  b rzem ien iem  złych sk a t  
ków. Po  tej godzinie nasze wysiłki "yciowe 
nie m ogły liczyc na  powodzenie,  zwla-zcza w 
związku z za ła tw ian iem  sp raw  urzędowych 
zetknięcia sję  z osobam i s tarszemi.  Pociąg 
do ekseentęyozności i chęć postawien ia  n a  swo 
jem mogły nas  postawić  oko w oko z zap o ­
ram i nie do przebycia  W sk azan a  by łaby  wów­
czas ostrożność  z osobani '  płci odm iennej,  któ  
re  zechcą w ykorzystać  naszą  n ieostrożność.  
Wreszcie o godzinie 12 z m in u tam i  passa  de 
Iii i tywnie  u jem n a  m ia lą 'o s ią g n ą ć  sw oj punkt 
szczytowy w postaci kolizji z osobam i m o c ­
no postaw ionem i w h ie ra rch i i  społecznej.

Po tem  już  m ia ło  nas tąp ić  ouprężen ie  i sto  
pmow;e p opraw ian ie  się sy tuacj i  aż do  wie­
czory w  związku z pewnem i milemi przeży 
OiMui n a  tle  łcsarskic-m i wodnem .

Tak  W różyły  gwiazdy a gwiazdy nie k ł a ­
mią. Boleśnie  p rzekona ły  saę o tern F ra n ia  Ko 
zAiwsku i Sonia M ichałowska  dwie kobiety  
n ;,i p ierwszej m łodościA(30 i 40 łatj .

Znudziły  się  obie m n ie j  więcej około  k 
rano  Poczem  k ażd a  z n ich  rozm aw iała  z są 
sn .uką  z naprzeciwka.  O godzinie 9-ej przy 
nies iono gazety. Je d n a  czytała  „Co gwiazdi 
wróżą" ,  gdzie znalazła  o ryg inalne  idee i sze­
rok ie  horyzonty ,  d ru g a  —  scenarjusze  są d o ­
we w „Kurjerze" ,  co wzmogło jej zamteres® 
wanie  głębszemi tem atam i i ekepresją  w dz c 
dz.nie życia umysłowego.

Przed  11-ą obie wyszły do m ag is t ra tu  zie  
życ podania ,  czyli poczyniły krosu ryzykowne 
w skutkach.  W m agis tracie  kolejka .  W ysiłk i  
ich życiowe nie m ogły liczye na  większe pow, 
dz.enie.

T u ta j  zaznaczymy, -że F ra n ia  jest  o 10 lat 
starsza  od  s u m  1 juz s ta ła  w kolejce z dziec 
kiom na  ręku, k iedy  zjawiła się ta  d ru g a  1 za 
c^ęła liwałiowme napierać .  Było lo d la  boni 
zetknięcie  z osobą s tarszą,  ale jej  wysiłek nie 
mógł oczywiście liczyć na  powodzenie.  Fransa  
okaza ła  się zaporą  u je  do przebycia.

Zrobiło  się źle.
—  Przepraszam !
— Czego p a m  po św ińsku  p o p y ch a '’
Poczem  jedna  drugą  zaczęły tajać  okrop-

nemi wyrazam i.  Po tem  bić rękam i.  Po tem  
znów łajać. Potem  bić i kopać. Dziecko zary- 
czało ok ropnie  Spokój został zakłócony. Na 
s iąp iła  T/ee-z, k tó ra  zdarza  się często: a w an łu  
ra  gorsząca. T w arze  podrap an e .  Krew tryska  
na  ścianę. Krzyk rozlega się po cał  ,-ni urzę 
dzie. Zbiegowisko ludzi. Co będzie? Kasjer 
i k as jerk i  też krzyczą, że nie m ożn a  p ra co ­
wać.

Wireszcie o godzinie 12-ej z jawiła  się c- 
soba m ocno  posiaw iona  w h ic ra rch j i  spolecz 
ne j  —  poste runkow y. Po pew nym  czasie wszy­
s tko  ucichło.

W ieczorem  obie b ra ły  okłady  z wody  gu 
lardow ej.  A nie mówiły  gwiazdy o z jawiskach 
lekarsk ich  i wodnych?

W  dniu  wczora jszym  n a  rozpraw-.e są d o ­
wej zapy tane  P ra n ia  1 Sonia, co m o g ą  p rz y ­
toczyć na  swoje usprawiedliwienie  powiedzia­
ł y

Frania: Nigdy nie s łyszałam  żebym kic- 
d \  by ia  c iągnięta  do  sądu, a także  żeby m ó j  
ojciec się sądził.

Sonia*  30 m am  lat, a  nigdy nie by łam  je* 
szcze w lakiem  towarzystwie ,  żeby b y ć  podru 
p r n ą  zupełnie  na  twarzy  i nosie i żeby krew 
ciekła w tak im  pow ażnym  stanie . Osi.

*■ ITMrtflMłffl AfAź-ŁkJP. iWhallDTlfr^ggy^

W. K^EWLiCZ i S-Kd
Wilno, Mickiewicza 19, tel. 1-46
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D o s ta w a  n a ty c h m ia s to w a  w szczeln ie  
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Z KARTY ŻAŁOBNEJ
—  A .ad t -m ja  ku  czci ś. p. W ła u y s iaw a  t.i 

• b .* r c  wicza. Z ap o w ied z ian a  n a  dzień d-zjsie.j 
s /y  (14. II.) A k ad em ja  k u  czci śp. W ła d y s ­
ława L icl itarowicza odbędzie się w sali Kura  
tci-juru O. S. przy  ul. W o lan a  10 o godz. 6  w.

Pon iew aż  z p o w o d u  pospiechu w o rg a n i ­
zo w an iu  A kadem ji  m ogły  się zdarzyć pom ył  
ki i przeoczenia  przy ad resow an iu  zaproszeń, 
Komitet o rg an izacy jn y  tą  d ro g ą  prosa oprzy  
bsc ie  p rzy jació ł  Zmarłego, w spó łp racow ników  
• r a z  wszystkich, którzy pragnęliby  uczcić pa 
mięć ofiarnego, n ies trudzonego dzia łacza i 
Li j szfałow-ego człowieka.

MILJSKA.
— Działki ziemi m ie jsk ie j .  Do dn ia  1 m a r  

ca  rb  M agis tra t  p rz y jm u je  zgłoszenia  na  
dz ie rżaw ę  dz ia łek  ziemi m ie jsk ie j  p-ołożo- 
a e j  na  te ren ie  m a ją tk ó w :  Kuiprjaniszki i Leo 
n iszki.  T en u ta  d z ie rżaw n a  za działka k tó re  
były u ż y tk o w an e  do ro k u  1914 będzie  okre  
s ian a  według ów czesnych  sitawek, za inne  zaś 
p a rc e le  M agistra t  w y znaczy ł  teouftę w wy so 
kości  4 groszy za  1 mitr. k w a d r .

—  P rz y g o to w a n ia  do ak c j i  p rz ec iw p o w o ­
dziowej.  Onegdaj  w S ta roc tw ie  G rodzkiem  
p o d  p rz ew o d id c tw em  p. s ta ro s ty  Kow alskie  
go odtiyło s ię  pierwtsze o rg an izacy jn e  posie 
dzenie  k o iru s j : p rzec iw pow odz iow ej .  Udzinł 
w posiedzen iu  wzięli w icep rezyden t  m ias t  i 
W Czyż, inż. W ąto rek i ,  m jr .  K u lczyńsk '  z 
K o m en d y  m asta,  kp t .  Miller z C zerwonego 
K rzyża  i k p t  Maculewicz z 3 B aonu  Saperów . 
U rząd  W o jew ó d zk i  re p re z en to w a ł  k ie ro w n ik  
dz ia łu  w odnego  in i  R u tkow sk i ,  Po lic ję  — 
k o m e n d a n t  Izy d o rczy k  i S traż  O gniow ą — 
k o m e n d a n t  R usak.

Na p o s a d z e n i u  o m ów iono  kw est ję  p rzyg  > 
lo w a n ia  ś ro d k ó w  ra tu n k o w y c h  na  w y p a d ek  
powodzi .  P rz y ję to  bzereg w n iosków  zabez 
p iecza jących .

Na lem że  .posiedzeniu w yłonione  zostały 
sekcje :  1) ra tow nicza ,  2/ żyw niośc iow a,  3, 
s a n i ta rn a ,  4) D nansow a,  5) bezp ieczeńs tw a  i 
m ie szkan iow a .

—  Czas ruszyć  z m ar tw eg o  p u n k tu .  Ja k
s.e dow iadu jem y , z w iosną  w k om unikac ji  
m ie jsk ie j  m a  być poczynionych  szereg zmian 
d os tosow anych  do potrzeb  m ieszkańców  W il ­
na Zostanie  u ru c h o m io n a  k o m u n ik a c ja  z W o 
lokumipją,  zw iększona  często tl iwość ru c h u  do 
b o ł tu p ia  i Jerozoiim ki,  p rzew idyw ane  jest 
p rzed łu żen ie  lioiji p ią te j  do Krzywego Koła, 
z m iana  t r a sy  linji trzeciej w celu obsłużeń a 
z an ied b an y ch  do tychczas odcinków m iasta  
i t. p.

Bez względu na a k tu a ln o ść  tych zam ierzeń  
prace  p rzygotow aw cze  n a d  *ch z rea lizow a­
n iem  nie zosta ły  jeszcze rozpoczęte. Niepod ' 
Dna przystąpić  do  n ich  przed  osiągnięciem o- 
sta tecznego p o rozum ien ia  z M agistra tem  i zat 
wierdzen ia  now ej  um ow y złożonej jeszcze 
przed  d w o m a  tygodniam i.  T ym czasem  M a­
g istra t  z n iez rozum iałych  p o w odów  z o s ta te ­
czna  decyzją  zwleka co znacznie u t ru d n ia  sy­
tuację.

I.!! LITERACKA
— Ju b i leu sz  P rc f .  M. Zilziecli rwsku-go. —

Niezależnie  o d  p rzy g o to w an y ch  przez  USB 
n a  so b o tę  u roczystości  óO-lecia p ra cy  n a u k a  
wej i p i sa r sk ie j  prof.  M ar jan a  Zdziechowskie  
go, Związek L i te ra łó w  uczci wielkie  zasług, 
swego p rezesa  h o n o ro w e g o  w r a m a c h  na jh l iż  
szej Ś rody  L ite rack ie j .  Będzie t o . u roczys ty  
w ieczór au to rsk i  Ju m la ta ,  p o p rz ed z o n y  refp- 
r a te m  p W ik to r a  P io t ro w icz a  i wręczen ie  d> 
p lo m o w  h o n o ro w y c h  przez  Zarząd  ZZLP 
i P re z y d ju m  RWfZA.

Wlstęp ściśle ty lko  za d ru k o w a n em :  zap  
ro sz e n ia n .  k tó re  już  rozes łane  zostały.  Po- 
azą tek  o godz, 20 30,

S P R  i W Y  A K A D E M I C K I E
—  Ze Związku Po lsk ie j  Młodzieży Demo 

k r . t j c a n e j .  Drea 15 lutego we ś>-odę rb .  o 
godz. 19 m. 30 w  lo k a lu  Zw iązku  przy  ul. 
Z am kow ej  3 —  3 o d b ę d z ie  się zeb ra n ie  d y ­
sk u sy jn e  z re fe ra te m  kol. W ineck iego  p t. 
,Z kuźni  ideowej O, W. P."  Obecność cz ło n ­

k ó w  o bow iązkow a
Goście m ile  widziani.

SPRAW Y SZKOLNE
—  Na K ursie  P ed ag o g iczn o  —  M etodycz­

nym dla  Nauczyciel:  Szk. Zawód b ęd ą  wyg 
łoszone  w bież. tyg. n a s tęp u jące  w y k łady :

^ gjj 5 4  14 lutego —  Plan  D altońsk i  -  p. A. Swi
dzińsika —  lekc ja  p o k a zo w a  i d y sk u s ja  w 

4 fu 4!) szkole  ..Swil" —  M. P o h u la n k a  4 w- godz. 
od 8—41 rano ,  oraz  wiecz. o godz. 5,15.

14 lutego —  1 W y ch o w a n ie  pań s tw o w o  
obyw atelsk ie  —  p. E. Gulb inowa.

2 ) Drogi i bezdroża  psychologii  współcze 
s n r j  —i d o k o ń czen ie  p. J. A do lphów na .

Ib lutego 2 ) j e ż e n i e  się  pod  k ie ru n k iem  
—  p. W'. Grądzki

2) Uczenie się pod k ie ru n k iem  — p. J. 
Klawe.

Za w y ją tk iem  lekcji p o kazow ej  p la n u  Dal 
lońskiego wszystk ie  w y k ła d y  o d b y w a ją  się w 
lokalu  Państw .  Szk. Przem. —  H an d l  im. U 
D m ochow skie j  —• Wjileńska 1 0 , p o czą tek  w yk 
ładów  o godz 5.15 wiecz.

Z m iana  te rm in u  egzam inów  m a tu ra !  
nyelt. W zwóązku ze zm ian ą  w  ro k u  b ie ż ą ­
cym, te rm inu  fery j  letn ich  d o w ia d u je m y  się, 
Ze w sz k o łac h  ś redn ich  został  p rzesu n ię ty  tfcr 
m in  egzaminów- m a tu ra ln y c h ,  k tó re  o.dbędą 
dą się w- czerwcu: us tne  w p o c zą tk a c h  m e 
siSca. piśmienne* w d r u g e j  połowie.

Z POCZTY
— W praw  n ien ie  k o m u n ik a c ji te le io n icz n e j 

nu lin ji W ilno— B iały sto k  —  W arszaw a. W -
lenska D yrekcja  Pocz t  i Telegrafów p o d j ę ­
ła  osta tn io  robo ty  nad  u lepszeniem k o m u n i ­
kacji  telefonicznej na  linji W ilno— Białystok. 
W związku z tem m im o okresu z imowego na 
robo tach  tych p racu je  w potu zgórą  50 r j -  
b o tn ik ó w .

Budowa tej linji  pozwoli n ie t \ lk o  na  szyb 
kie i sp ra w n e  obsłużenie  abonentów- n a  linji 
W dtio— Białystok, ale i rzy c zy n i  -się również  
F> usp raw n ien ia  po łączeń  telefonicznych mię 
dzy W ilnem  i W arszaw ą

—  P ro je k t o b n iżen ia  ta ry fy  te le fo n iczn e j. 
Ze źródeł m ia ro d a jn y c h  d o w iad u jem y  Asię ze 
w ładze pocztowe p ro jek tu ją  obniżenie  w n a j ­
b liższym czasie ta ry fy  telefonicznej. Krok ten 
m a  na  celu rozbudow ę sieci telefonicznej 
przez, zdobycie now ych  abonentów.

ZE ZWIĄZKÓW l STÓW'. 
—- S ek c ja  K u ltu ra ln o  —  O św iatow a R odzi 

’ ny M oyskow ej zaw iad am ia , Ze w dn iu  16 lu 
tego o  godz.. 17 zo s tan ie  u r u c n o m io n y  ku rs  
fo tograf j i  u -fystycznej  w- lo k a lu  ro d z in y  woj 
łk o w e j  —  Mickiewicza 13. P ro w a d z e n ia  wy 
m ien ionego  k u r su  p o d ją ł  się ks. Sledziewslo.

Ki m u n ik a t  Z w iązku  L eg jon istów . P o ­
da je  się do w iadomości ,  że w dn iach  18 i 19 
hm. odbędzie się w W arszaw ie  z okazji  u r o ­
czystości 15-lccia przejśc ia  Il-giej Brygady  
przez f ro n t  p o d  Rarańczą ,  z j a z d ‘ legjonistów .

Prze jazd  ko le ją  ulgowy. W y ja zd  z Wjłn 
w piątek  t. j. 17-go bm . o gooz. 23.

Wszelkie h in fo rm a cy j  udziela^ codzienn e 
w godzinach od 18 do 20 Związek L eg jon is ­
tów Polskich  Wilno, zaułek  B e rn ard y ń sk i  10.

ZEBRANIA l ODCZYTY.
— K o m u n ik a t Z w iązku  P a ń  D om u. Dn a

16 m. we czw a r tek  o godz. 17 w sali T -w a  
Kredytowego, Jag ie l lo ń sk a  14, prof .  J a n  Mu 
szyńsk :  wygłosi odczyt  p o d  ty tu łem  „So ja  i. 
je j  z as tosow an ie"  (p ro d u k t  ro ś l in n y  o .dużej 
wartośc i  odżywczej) .

Po odczycie odbędzie  się  p o k a z  p rze tw o  
rów  soji .  P ro s im y  o  j a k  n a j l ic z n .e jsze  p rzy  
bycie  ze względu na  ak tu a ln o ść  tem atu .

6 P o siedzen ie  naukow e W il. T -w a Łe 
k a rsk ieg o  odbędzie  się d n ia  l łP b m .  o godz 
20 w sali  w łasne j  p rz y  u l icy  Z am k o w e j  Nr 
26 z  n a s tę p u ją c y m  p o rz ąd k iem  d z iennym

1) Doc. dr. J. H u ry n o w ic zó w n a  W- sp ia  
wie d ie lek tro i izy  tram scerebralne j.

2) ,Dr. W t  K re ter  —  T en eb r i ł  —  Nowy 
śro d e k  ,do pyełogra f j i  doży lne j  (z pokazam i 
reen tg en o g ra in ó w ) .

3) Dr. Jankowiska —  P ró b a  syntezy biolo  
gicznej wzruszeń.

SPRAW'Y RZEM IEŚLNICŻi:
—  O dczyt u rzem lp.ślników . R e su rsa  R z■: 

Rioślnicza w W iln ie  zap ra sza  rzem ieś ln ików , 
rzem ios ła  na o d czy t  p. t. „ Z as to so w an ie  spól 
dziel-czo-ści w rzem iośle"  k t ó r y  w- d n .a  to 
M e g o  b r .  o  godz. 20 w sa l i  R esu rsu  p rzy  
ulicy B aksz ta  -2 — w-ygłosi p, K o n s tan ty  
Szabelski,

r-łj; i- r-ip&ui
RÓŻNE.

- I>o k tó re j  m a ją  na leżeć  k a te g o r j i?  l a k
w iad o m o  p rzedsięb iorcy  hand low i d rug ie j  ku 
tegorj i  dzięki  zas to so w an y m  zrzez Izbę S k a r ­
b o w ą  u lgom  mogli  w  r o k u  b ieżącym  w y k u ­
pie św iadec tw a  trzeciej ka tegorji ,  o ide Dh o- 
b ró t  w  ro k u  ubiegłym  nie p rzew yższa ł  30000 
złotych. P o w s ta ła  t e ra 2 kw es t ja  czy m a ją  oni 
sk ładać  zeznania  o dochodzie,  a  czy są  zań- 
c ;en i  do  przedsiębiorców* d ru g ie j  k i te g o r j '  
gdyż w ykup ien ie  św iadectw  ka tegor j i  t rze ­
ciej jest jedynie  a k te m  ulgi ze s t rony  władz 
ska rbow ych .

Sprayva ta m a  być  w  na jb l iższym  czasie 
w y ja śn io n ą  przez w ładze  cen tra lne  do k tó ­

rych  odniosła  się Izba  wileńska,  ż ąd a jąc  je ­
d n a k  tym czasem  sk ła d an ia  zeznań, k tó ry ch  
term in up ływ a  z dn iem  15 bm.

ZABAWY
K aw a —  B ridge n a  b ezro b o tn y ch . W o ­

jew ódzk i  K om ite t  do S p ra w  Bezrobocia  w 
W iln ie  p rzy p o m in a ,  iż w- dn iu  18 bm . (sobo­
ta’) odbędzie  się II C zarna  Kaw a —- Bridge 
w sa lo n ac h  Izby P rzem y s ło w o  —  Handlowej!”

Kom ite t  b a low y  sz y k u je  szereg  a trakcy j ,  
a m iędzy  innem i w ys tąp i  z n an y  ze sw ych 
ip rodukcyj  i pow szechn ie  Ju b ian y  „C hór  re- 
wellersów", k tó ry  n iew ątp l iw ie  przyczyni się 
do uśw ie tn ien ia  wieczoru.

Chcąc udostępn ić  sze ro k iem u  ogółow 
wstęp na  „C zarną  Kawę —  Bridge"  —  Komi- 
Itet usta li ł  ceny b i le tó w  iście k ry zy so w e  w 
wysokości 3 z ło tych  i a k ad e m ic k ie  1,50 zł.

Pozosta łe  zap roszen ia  o t rzy m ać  m o żn a  w 
b iu r z e  Kom itetu  (Urząd W o je w ó d z k i  po k ó j  
Nr. luj.

Kulig - D ancing  na  cele h a rce rs tw a .
Dnia 19. II. rb. Koło Przy jac ió ł  H a rce rs tw a  
ju z y  Oddz Wit. Z. H P. u rządza  kulig-dan- 
c ing d o  ^N. Wiłejki.  W yjazd  z W ilna  z placu 
przed D O W ar.  o godz 17. Cena b i le tu  n a  ku 
ńg dancing  4 zł , akadem ick i  3 zł. W stęp  no 
dancing  2 zł., akadem ick i  1 zł. Sprzedaż b i ­
letów u B. Sztralla  ul. Mickiewicza 12 w 
czwartek , p ią tek  i sobotę  od godz. 18— 20. v- 
niedzielę od  godz. 12— 14.

Otwarcie rzyfrtnr Litsra*”ko- 
Artystycznej.

s t a r a n i e m  R ady W ilc ń sk m h  Zrzeszeń Ar­
tystycznych w dniu  ju tr z e j s z y m  n as tąp i  o t ­
w arc ie  s ta łe j  Czytelni Czasopism, pośw ięco 
nyęch wszelkim  dz iedzinom  s z t u k 1, k ra io w y cn  
i zagran icznych .  Czyteln ia  o tw a r ta  b ędzie  co 
d z :enie, począwszy  od śro d y  15 Pm. L o k a l  
je j  mieśćfc się  będzie  w t. z w, „Celi K o n ra  
da",  k tó ra  do tychczas  s ta lą  pustką ,  a  w ten 
sposob  o d d a n a  będzie  n a jh a rd z ie j  godnem u 
p rzeznaczen iu .

O tw arc ie  Czytelni R W. Z. A n a s tą p i  w 
r a m a c h  u roczyste j  Środy L T erack ie j ,  pośwlę  
Conej 50-iłeeiu ch lu b n e j  .pracy p isa rsk ie j  pre- - 
zesa h o n o ro w e g o  Zw iązku  L ite ra tów , prof. 
M arjana  Zdziechowskiego.

Czytelnia, k tó re j  k o m p le tu w an ie  nie jest 
jeszcze u k ończone ,  p o s ia d a  w tej chwTi 43 
czasopism , w tem 27 polsk ich  i 17 z a g ra n ic z ­
nych

P ism a  po lsk ie :  B iule tyn. Artystyczny ,  Dro 
ga, E p o k a ,  Fro-nl T ea tra ln y ,  Gazeta L it e r a c ­
ka, Kobić la  W spółczesna ,  K w a r ta ln ik  M uzy­
czny, Myśl N arodow a,  O c h r o n a  Zabytków  
Sztuki, Język  Polski,  P o ra d n ik  Językowy, —  
P ro m ,  P r a w o  Życia, Lw ow sk ie  W ia d ^ M u z y  
czne i L ite rack ie ,  Miesięcznik Żydowski,  R a f  
jo, Sztuki  P iękne ,  T yg o d n ik  I lu s t row any ,  
Naokoło  Świata,  Tęcza,  W ia d o m o śc i  L ite ­
rackie ,  Waci, Zet.

W y że j  w y m ien io n y m  R e d ak c jo m  R. W. Z.
A. sk ła d a  n a jg o rę tsze  podz ięk o w an ie  
udz ie len ie  bezpłatnego- e g zem p la rza  d la  Czy­
telni,  w z ro zu m ien iu  jej  k u l tu ra ln eg o  celu

Wjstęp do Czytelni R. W . Z. A. b ę d ą  m ie l  i 
c z łonkow ie  R ady  i w szystk ich  tow arzystw  
w chodzących  w sk ła d  Rady, oraz  j e d n o r a ­
zowo w p ro w ad zen i  goście. K ie ro w n iczk ą  Czy­
telni jes t  ip. Helena  M ate jków na  —  Ł ysakow  
ska.

NA WILEŃSKIM BRUKU
N APIŁA SIE; E S E N C JI O C T O W E J.

P rzed  w czo ra j w ieczorem  w jed n e j z b ram  
p rz j  u l ic j  W ileń sk ie j z a tru ła  się  e sen cją  o c ­
to w ą  ja k a ś  n iez n an a  k o b ieta  w w ieku  oko ło  
28 lat.

Z aa la rm o w an y  o  w y p ad k u  p o lic ja n t z a ­
w iózł d e sp e ra tk e  d o ro ż k a  d o  a m b u ia tn r jn n i 
po g o to w ia  ra tu n k o w eg o , sk ą d  po udz ie len iu  
je j  p ie rw sze j pom ocy  p rzew iezio n o  sa m o b ó j 

v .ezyn ię  do sz p ita la  Sawicz.
N azw iska  ze w zględu n a  b ra k  dok u m en  

tów  n a ra z ie  n ie  u sta lo n o .

KI P IE C  CZY OSZUST?
W p ią te k  do d y ż u ru ją ce g o  n a  R y n k u  Kai 

w a ry jsk im  potslcrunkow ego  P . P . p o db ieg ł 
ja k iś  w ło śc ian in  i p o d n ieco n y m  głosem , wsk.t 
ż u ją c  rę k ą  n a  o so b n ik a , u w ija ją c e g o  się  
pom iędzy  w ozam i w łośc ian k iem i k rz y k n ą ł :

P a n ie  p o ste ru n k o w y , p ro szę  a resz to w ać , 
to je s t o szust.

P o lic ja n t z a trzy m a ł n iezn a jo m eg o  i o d p ro  
w ad ził go w raz  z w ło śc ian in em  d o  k o m isar- 
ja tu .

l  am  w y jaśn iło  się , że je s t to  n ie ja k i Ru 
eh o w iez  Z a łm an  (H a^za Nr. 6). P rz e d  k ilk u  
d n iam i n ab y ł o n  u w ło śc ian in a  (S tan is ław ą  
P o n id z isa ) ze wsi U ż u g u n d z i e  200 klg. ży ła  
i p rzy  o b ra c h u n k u , ja k  tw ierd z i, P o n id z ls  
o szu k a ł go n a  13 zł.

N a R y n k u  K a lw ary jsk im  poszkodow any 
w ło śc ian in  po zn ał n iesu m ien n eg o  h a n d la rz a  
i o d d a ł go w ręce  w ładz, k łó re  sp isa ły  p ro  
tokó ł i w szczęły d o chodzen ie . (c)

3 WiORKI SZM UGLOW ANEGO PIE PR Z U .
W c z o ra j  w godzinach  p o r a n n y c h  funkc  

joaiarjusze  P. P. o rzep row adz il i  r e w iz ję  * 
sk lepie  k o lo n ja ln o  spożywczym  L a z a ra  G de­
ra  pTzy ul icy  S t ra sz u n a  6 .

W) -wyniku rewizj i  w p rzy le g a ją cy m  do 
isklepu p o k o ju  o d n a le z io n o  3 worka p ieprzu  
p ochodzącego  z przem ytu ,

P ieprz  -skonfiskowano. 
ż*Gilera o d d a n o  do dyspozycji  władz sądo- 

-wo - śledczych. (c)

M w lfk . Kln«-Taatr

H E L I O S
INfaftafcs 38, t«l. 9-26

D Z I Ś 1  N a jb a rd z ie j  Wa W «pa* .  p rzeb ó j  majr
a trak cy jn y  p ro g ram !  ^  ^  v M  aU lC i  p r # d. P a ra m o u n tu  

D ram at  m o cn y c h  serc.  W  ro lach  g łó w n y ch :

Na scenie: „Bomba śmiechu!1
p ro g ram ! u  V R IU U 1 Ci p r ą d .  P a ra m o u n tu  1933 r F 0 K G N A N !  Z W Y C I Ę Z C Y

D ra m a t  m o c n y c h  serc.  W  ro lach  g łó w n y c h :  G e o r a e  B s n t r o f t  U i y n n e  G i b s o n
— ‘ -  lit  P rz e b o je :  „P ło«enki Pierrota** w y k o n a  A. SlICll*-

CicKI „Leci  p ies  pu-ez  pole* wyk H a n k d  R u n O -  
w i e c k a ,  ty lk o  c zasem  się z a p a la m "  wvlc, * t .  B e l s k i ,  .W ilk  m o t* k i“ w>k rt. R u n o w t e c F a  i St.  B e ł s k i  

U w odzic ie l*  wyk. R u n O W ie C k a ,  B e l s k i  i 5 u c h c i c k l .  Na 1 ary seans  C e n y  irJŻC  I le .  S r a c i e  o 4, 6, 8 i 10.2(

J a k i e  s t a n o w i s k o  

z a j m u j e  w  ś w i e c i e

O d p o w ied ź  już 
w U ch dn'Łch 
na ekranie kina

U w a g a  m i ł o l i n ł c y  m u z y k i !  U k r ó t c e  p o  raz p i e r w .z y  w W iln ie  na e k ra n ie  U W B f tu ra  W i l h e l m a  T e l i a  w w yk ork.  fil Berll
DzIS n i e o d w o ł a l n i e  
o s t a t n i  d z i e ń  I G ft£ TA  tuptywoa w jej n a jn o w ­

szej  k reac j i ZUZANNA LEN0X
D źw ięk ,  K ino - 1  e a t r

C A S I N 0
W ie lk a  47, te! .  15-41

R U J  P O O L O T K Ó W  * 3  £ r t a s a  i m i l  Ondrs.
i s łynny re ży se r  filmowy (który re ży se ro w a ł  wszystk ie  filmy z V la i t e m  Burjanem ) KarOI ŁAMACZ. P o  raz p ierw - 

*v.-r V Stępują oni razem  na fi lmie. N A D  P R O G R A M :  Urozmaicone dodatki OŻW iękOW e.
O la  m łodzieży dozwolono. Ceny od 20 gr. P o c z ą t e k  sea n só w  o 4, 6 8 i I0.15. w so b . i ś w .  o 2-ej

Dźwięk. Kino-Teafr

Hollywood
Mickiew. 22, tcl. 15-28

D ZIŚ  p o d w ó jn y  program !
1) F a sc y n u ją c y  film d ź w ięk o w y P R A W O  M I Ł O Ś Ć
2} X  I  F  I  ^  U /  9 0 ‘ jw iększy  c u d  k inem atogra f i i ,  to n a jw y ższy  w ys iłek  tech n ik i .

>™ I M  I  szczy t  brawury ,  o d w ag i  i p oi-y lu d z f ie i .  P o czą tek :  4, 6. 8 i 10.15

H YfTin ra d o śc i ,  p ieśn i  i szczęści*  
N o w o c rc u n a  muzyka

Jo  Rejestru Handlowego, Dział A, Sądu 
Okręgowego w Wilnie wciągnięto nastę 

pująue w pisy pierw otne:
W d n iu  15 X. 1932  r.

13303. 1. F i rm a :  „Mendel Zak  i Spółka,  W ileński 
S k ład  S kór  w  Głębokiem". P ro w ad z en ie  h a n d lu  sk ó ­
ram i.  Siedziba w Głębokiem ul.  Z am k o w a  52. W spó l-  
n ey zam . w G łębokijn i  p rzy  ulicy Z am k o w e j:  Mendel 
Zak, Ja c h a  Zak i Lew Zak -oraz zaan. w W iln ie-  ChłH1' 
nori  B e rzak  p rz y  ulicy Ludwisanskiej  +, Sam uel Bren- 
i ie-  —  p rz y  ul. Bo-saezikowej 1/8, Icek Gin.Shurg przv 
ul. Z aw alne j  60, S-zloma Tejnow icz  p rz y  ulicy Wliegry 
15 i ITinsz Ge.lwau p rzy  ul.  P i łsudsk iego  18. Spótica 
f i rm o w a  z aw ar ta  na  m ocy  u m o w y  z dn ia  14. VII. 193.2 
r .  na  czasokres  do dnia 31 g ru d n ia  1933 r. z a u to m a  
tycz nem  .przedłużeniem  jeszje^e o jeden  ro k  o ile do 
d n ia  1 X. 1933 r. n ik t  ze wsipólników nie zgTOtsr s p r / e  
ci'Vii. W śzelk iego  r o d z a ju  zobow iązan ia ,  um ow y, p le ­
n ipo tenc je ,  weksle  w .m ien iu  spółki! wa.nnyybyć p o d ­
pisywani- pod] stemipiem f i rm o w y m  przez  Mendela  
Zaka  lub Jaę-hę Zak, a p o n a d to  przez -d w ó ch  wsipói 
n ików  z liczby: B erzaka ,  ‘•Ginąburga, T e jn o w icza  i 
Gelwana. Do podpisywani.;^ k o re sp o n d en c j i  n ie  zawie- 
r a ją ce j  zobow iązań ,  do o t r z y m y w a n ia  k o re sp o n d en c j i  
p o le ro n e j  i picnieżniej, p rzek azó w  oraz  p rz esy łe k  pocą 
towyeli i k o le jow ych  iipowirżniioiiy jest  k ażd y  ŻV 
wsipólnikóu 12UXI,

Z A S l i A D Y  G f ł A F J C Z K E

Z H i C Z
r riiTiiiiiiaiiTWMwriwriMiiBn
DAWN. PRZY UL. Ś-TO JAŃSKIEf

Z OKIEM 16 STYCZN»A 1933 RC1U
Z O S T A Ł Y  P R Z E N I E S I O N E  

UL. B IS K U P S Ą  4  TEL. 340
C L O K A L  BYŁEGO L O M B A R D U )

|  Księgarnia J Zawadzkiego w Wilnie
|  Zamkowa z2
gj p r z y j m u j e  W  K O M I S  d o  s p r z e d a ż y  o k a z y j n e j  W a r t O Ś C I O W e  
g  d z i e ł a  (w  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  o p r a w n e )  z w y ł ą c z e n i e m  b t -  
g  l e t r y s l y k i  i b r o s z u r .  O c e n a  n a  n . , e ) 8c u .
=  K s ięg a rn i*  zaatrzc-ga so b ie  n iep rz y ję c ie  p o sz c z e g ó ln y c h  k s iążek .

i i i ...........................................................

13304. I. F i rm a .  „Przet łś iębśórs two leśne J a k ó b l  
R ad u ń sk i  i Synowie,  spo tka  f im io w a  w Lidzie" .  E k s ­
p lo a ta c ja  1 ik s  u . Siedziba w Lidzie, ul. Suw alska  I 
Fiirma is tn ie je  od 29 IX. 1932 r. W sp ó ln ic y  zam. w 
Lidzie, p rzy  u l icy  Su w alsk ie j  1: Jakóib Radliński i Mor 
duch  R aduńsk i ,  No-lol lladuńsiki i Gierszon R aduńsk i  
Spótkn f i rm o w a  z aw a r ła  na  m ocy  u m o w y  z dn ia  29 
IX. 1932 r. na  czas n ieokre ś lony .  Z arząd  n a leży  do 
w szys tk ich  -wspólników. W eks le ,  czeki,  żyro w eksb 
wszelkiego ro d z a ju  u.pi.ówy i j ie l i iom oenictwa winny 
być p o d p isy w a n e  przez w szys lk ich  wspó ln ików  pod 
s tem plom  f i rm ow ym . 122/VI.

W d n iu  2 7 .X. 1932 r.
4 3306. I. F i r m a :  „ Ja n k ie l  Wjajsibord i Get?#l Pe 

ski —  spółka  f i rm o w a" .  Skup  z aw odow y lnu, s ien ro -  
n ia  ln ianego  i konopi.  Siedziba w W ntożynie ,  ul. P i ł ­
sudsk iego  35. Przed-sięiboirstwo is tn ie je  od 29 s ie rp n ia  
1932 r. W sp ó ln ic y  zam . w W o ło żytnie: Ja n k ie l  W a js -  
b o rd  —  R ynek  8  i Gece.l Persk i  p rzy  u l icy  P i ł su d s k ie ­
go 35. Spółka  f i rm o w a  z aw a r ta  na mrrcy u m o w y  z 
dn ia  25 s ie rp n ia  1932 r .  naFuzas n ieokreś lony .  Z arząd  
n a leży  do o b ydw óch  wspóln ików. WAzeSkiie z o b o w ią ­
zan ia  u m o w y ,  weksle, u p o w a żn ie n ia  i inne  d o k u m en ty  
p o d p isu ją  oba j  wspólnicy  pod s tem p lem  f i rm o w y m  
W sz e lk ą  k o re sp o n d en c ję  p o c z to w ą  m oże  .otrzymywać 
k a żd y  w sp ó ln ik  za j e d n y m  sw ym  p o d p ise m  pod  s tem p  
lem  f i rm y ,  j a k  również, k a żd y  z n ich m oże  podpisy­
wać jed n o o so b o w o  pod  s tem p lem  f i rm o w y m  k o r e s ­
pon d en c ję ,  w ychodzącą  od f i rm y  J24/VI.

W d n iu  22 .IX . 1932  r.
13307. I. F i r m a  „M leczarn ia  i O w o ca rn ia  Nasza 

P la c ó w k a  w W&lińie —- M a r ja  P e rk o w s k a "  w  WliLnie, 
ul. Mickliewicza Nr.  22. H an d e l  p r o d u k ta m i  m le c z a r ­
sk im i i ow ocam i.  F i rm a  is tn ie je  od 1932 r .  W ła śc i ­
ciel —  M arja  P e rk o w sk a  zam. p rz y  ul icy  K a lw ary j-  
sk ie j  Nr. 23 w W iln ie .  125/YI

2 . W '  P R O S Z E K

/fł..KOGUTEK

■ M W saw su B Ł  ta —isrn—r-wgru.,-.— .
K siążka  io  n a jlepszy  p rzyja c ie l czto- 

ł  wieka, bo m a iw iadczy w iele dobrodzie jstw , 
a nie w vm as/b  w za iem n o ic i

I. S. MILL.

B itljo teK a  N o w o śc i
Wilno, ul. Jósglellońska 16. rn. 9

*»Of:»trzo„«, ~ i i n c u  y d o b ó r  OStBtniCł) HO- 
i dz ie ł  k lasycznych .

C zynna  od godz. FI do 18-ej. W arunk i  d o s tę p n e .
Ss K..*źdy c-tiytelnik o trzym uje ,  jako p f  jtlfT8r 
fj łacinie o p ia w io n ą  książkę.
inOSZnilEHBin

diiałki yleml
na b u d o w ę  d o m ó w  25 mtr- lew. sze ro k o śc i  frontowej! 
i 40 mtr.  kw. d łu g  ZH 20G0 Zł* na sp ła tę  p ó ł to ra ro c z n ą  
Z w ró c ić  się: W. P o h u la n k a  i 9 —8 , tel !7 36, B. G i*zyn  

od godz  9— 11 i 5 — 7 w iecz .

Usuwa rtfljupppciijwjs^fB BÓL G Ł O W

m ...

Od toitu 1843 lauilej* j.

Wilenkin
ul. TATARSKA 20 j

Heble
Jndaino, Rypuilu* i g*-

b ln a lj 's, kr»d«inBy,
s t o ł y , a»dify, ł ó i k a  I t .d .
W ykwlntht, Mocna,
N I E D R O G O ,

pa m m b  w a r a M
I NA R A T Y .

NADESZŁY NOWOŚCI.
8324

P o s a g  o b o j ę t n y
dla kilku Po n ó w  d o k to ­
rów, p ro fe s o ró w ,  lek«rzy, 
fa rm aceu tó w  i inżyn ie rów ,  
k tó rzy  p ra g n ą  p o ś lu b ić  
p an n y  lub w dów ki z wyż-

szern w v k s z t a łc e n ie m .  
Bliższych infoim . udzieli 
n a ty c h m .  „R ap id " ,  Wilno, 
S ło w a c k ie g o  24-12. Biuro 
c zy n n e  o d  godz. 9 do l-ej 
i od  4 do 9-ej.  ( P i s e m ­
nie — za łączy ć  zn aczek  

na o d p o w ie d ź ) .

RESTAURACJA
pod „WILKIEM“

ulico M ick iew icza  33. 
W ydaje  śniadoia ,  o b ia ­
dy i k o lac je .  Z im a  
i g o rą c e  zakąski .  G a ­
binety ,  C ęny  kryzys.

M ag azyn
o 2-cb o k n ach  w y s ta w o  w. 
p rzy  ul. N iem ieck ie j  35, 
t a m i e  m i e s z k a n i e

o 5-cju p o k o ja c h  
ze w s z e lk ie m i  w ygodam i

do w y n a ję c ia
Poszukuję  mieszkania
0 4-ch  p o k o j .  z k u c h n ią
1 w aza lk iem i  w y g o d am i.  
Ł a s k a w e  z g ło s z e n ia  do 
firmy „D un lop*  — W ilno ,

G d a ń » k a  6, tel .  4-21

Ór. Zeid&wic;
C h o ro b y  skórne ,  w ener ,  

n a rząd ó w  m o czo w y ch ,
od g. 9— 1 i 5—-8 wiecz

D r . Z e l d o w i c z D . V L S
Chor.  kob iece ,  weneryuz-  
ne,  n a rzą d ó w  m oczow ych  
od  g. 12— 2 i 4— 6 wiecz
Mickiew,cza 24, tel. 277

Dr. Wulłson
C horoby  skórne.

weneryczne* 
t m o czop łc iow e

W ileń ska?, tul. 10-67
od godz. 9— I i 4— Q

81 fa!i*fjskir§
C horo  y  bHó ds ,

wtiiiwry^zu.
! moćzopleKwc

wiiifł Hmckaewkza «,
te le fon  10-%, 

od g  :v 9 — <2 j 4— g.

[ F  J  i le r & s z t e io
ch*»roby rk ó in e ,  w en e ry c z ­

ne i rnoczo płci  owe
Mickiewicza 28, m. s

p r /y jm u ie  od 9— ! i 4— 6
Z. W. P

A & u sza rk a
Śmlałowska

przsprowadzlła słą
n.t ul. O rz eszk o w e j  3— 12 

(róg Mickiewicz*}
Ia irt,<r  gab ine t  k o i t u r i y e i '  

uyu«7a zmarszczki,  b r o ­
dawki,  ku rza :ki i n ą g ry ,

Z  p  48. 8323

A i  M szerka
H. Brzezina
p rzy jm uje  b ez  p rzerw y  
przeprowadziła s lq

Z w ierzyn iec .  T o m .  Z a n a  
a* lewo G e d e m in o w s k ą  

ul. G ro d zk a  27.
W . Z. Nr. 3093

A k u s z e r k a

09! ifflwff
przy jm uje  od 9 do 7 wiecz. 
u l ica  K a sz tan o w a  7, m 5

W. z. p. Nr* 69

prie-dini pianino
w d o b ry m  s tan ie  

1 G im n a z ja ln a  10—2

ST. A. WOTOWSKI.

ZŁOTOWŁOSY SFINKS.
P ow ieść w sp ó łczesna.

Kowalec,  gdyż o n  Ra był,  vi rzeczy 
siunej .  ten sani, k t ó r y  w czor a j  wieczo 
re m  n a g a b y w a ł  T urs k ie go  i p i e rw sz e  
r /mcił pod e j r zen ie  na  jego żonę. s k i ­
n ą ł  g łową.  Poczem. j a k b y  uważając ,  
że w in ie n  jest  z ega rm is t rz ow i  dal.o.c 
wyja śn ie n ie ,  ją ł  szeptać:

— Zw ie rzch n ik  nasz  nie łudzi  się 
b y n a j m n i e j ,  ab> dzisiejsza kar lk , '  
k tó r ą  T r a u b  o d n a jd z ie  w swe j  sza t . - ,  
m ia ła  .skłonie g o  do n a ty c h m i a s t o  
wycfi  u s t ę p s t w 1 ( iw a n a  to sz'tuka z t 
go „ b a r o n a ' 1 i n ie raz  ;j*rż z na szyc h  
r ąk  się wymiga ł !  Obecnie  jest zaję ty  
t t in  że pochwyci ł  w swe sieci na pół 
zdz iec iniałego  księcia  Oislrogskiega, 
chc ia ł  jego w n uczkę  h r a b i a n k ę  Kirę, 
p o j ą ć  za żonę.  Wyśl izgnę ła  m u  się z 
łap  wycho dząc  zamąż ,  za Tursjvhig:.J. 
j ego isekrearz! Oczywiście jest  to li- 
k c j j n e  m ał żeń s t w o  i it&n, d u r e ń  Tur -  
ski, n a w e t  nie wie z k im się ożeni i  
co za s k a rb  p os ia da  w d o m u .  P r a g n ą ­
łem zag rać  z n i m  w czor a j  w o tw a r te  
..a r ty , ale  je s t za głup i  i >za uczc iwe,  
aby  m o ż n a  się bvło z n i m  dogada ć  
J a k i  cel mia ła  h ra i i i a n k a  Ki ra  na  w i ­
dok  tr, wy cho dz ąc  zań  zamą ż  i zataj-i 
jąc s w e  p r a w d z i w e  pochodzenie ,  nifn

i n a m  pojęc ia  i nie  incgk-ni  tego d o ­
tychczas rozgryźć.  \ le ,  ż-e m ia ł  j akiś  
u k r y t y  Md, to więcej  n iż  pewne ,  bo 
m c  wierzę,  by  m ógł  jej  się po d o b ać  
taki  b a łw a n  jak T ur sk i ,  W s z o s tk o  b a r  
tizo dziwne. . .

—  Cóż to mit do na szyc h  s p ra w '
n iec ie rpl iwie  p r z e r w a ł  Lipko .
— Za ra z  dowie  s i ę  p a n '  Tr a u b ,  

k t ó r y  n a p r a w d ę  z ako cha ł  .się w hra  
b ianee,  chodzi n i czem  oszrduły. są 
d /ąe .  że uc iek ła  przed  n im  /  W a r s z l -  
wy. nie dom y ś la j ą c  się, że m a  ją tuż  
po d  bokiem!  \ ' i e  wie,  c o  się z nią  s t a ­
ło a my,  oczywiśc ie  nie m a n n  z a m i a ­
ru  go in fo rm ow ać!  N a tomias i  je/ś li 
nie pom oż e  p ie rwsze  ostrzt  żenię,  u- 
e/Yii ini ,  lepiej. . .

—  Co zam ier zac ie  uczynić?
P o r w i e m y  p a n n ę  K irę, n a z y ­

w am  ją  tak.  bo przecież  m a łż e ń s tw a  / 
T u r s k i m  n a  se r jo  brać  nit m o ż n a  i 
z a w i a d o m i m y  drogiego b a r o n a ,  w czy 
ich r ę k a c h  jogo na jd ro ższ a  się zna j  
duje!

—- Ach! —  zawoła ł  z .egarnus i r / ' ;, 
po czyna jąc  p o j m o w a ć .  Porw ie  cif- h ra  
h-anikę Ki rę?

—- To do tk n ie  go na jbole śn i e j  i są ­

dzę uczyni  m i ę k k i m ,  n iczem w o s k '  
zasycza ł  Kowalec ,  p &ozem począ ł  się 
śmiać,  złym, j a d o w i t y m  .śmiechem 
Zioz t im ia ł  p a n  teraz?  -

Zrozumia łem. . .  Zr o z u m ia ł e m
m r u k n ą ł  t am ten .  R oz um iem n a ­

wet ja k a  w te m  będz ie  m o j a  ro la?  -  
Ale —  dorzuci ł  p o  drwi l i  z zawz ię tym 
bły.sśiein w o czach  —  czyż fu z a t r z y ­
ma .się nasza zem st a?  ł czy tego do/.t 
ję? Bo m o je  serce.... — schwycT •się zh 
b ok  —  o ba rd zo  jes tem  chory.

Kowalec w-sadził ręce w kieszenie  
i j a koś  iro n iczn ie  spojrzał  na Lipkę.

I ' sp okó j  się p a n w y c e d z i ? .  
—  Mścić się na le ż y  p o w o l i ' Tak  t w i e r ­
dzi nasz w i t  r z d u i i k ! Wie lk ie  jest  py 
lanie.  czy w og ó l r  Tsizifichetny b a r o n  
T r a u b  u jrzy h r a b i a n k ę  Kirę zpo*v- 
ro lem!

ROZDZIAŁ IV.

M ałżeńska rozm ow a.
T t u s k i  około Irzeciej .  u k o ń c z y w ­

szy wszystk ie  swe czynności  u T ra u -  
łin po wró c i ł  do d om u.  n ie  dom yśl a ją c  
się nawei .  j ak  groźne  c h m u r y  z a w i ­
słe n a d  jego  d o m o w e m  ognis k ie m.

Gdy wszedł,  K n  sia kr z ą ta ła  się po 
ca łym j a d a l n y m  p o ko ik u ,  u s tawi a j ąc  
U i s tole talerze  i w y d a w a ło  się że jest 
w z n a k o m i t y m  hu m orz e .

—  Cieszy m n i e  -  w yr zek ł  na  p o ­
witanie ,  ca łu jąc  r ękę  ż o m  —  że p r z e ­

stał;! cię dręczyć  m i g r e n a !
-  O, takt  *—  (Ktparlu z w e s ó ł s m  

uś m ie chem  Z n a k o m ic ie  pum ógł  
i n : p rz y n ie s i o n y  w no cy  proszek^ A 
za n ie po kó j  jak i  ci sp r a w i ła m  posLi- 
ra ła rn  się -odwdzięczyć n iez łym obi i 
d e m '

— Pd,cóż się tak t rudz isz?  —  z a u ­
ważył.  ' za jmując  mie jsce  za stołem.

Głupstwo.
Tursc>., na  w y ra ź n e  żąd an ie  Krysi  

m e  t r zymal i  włażącej.  Rył to ró wn ież  
jeden  z m i r y  t r o n y c h  przez  nią w a n m  
ków,  mus i a ł  się na niego zgodzić,  jak 
w ogóle n a  u s / y s l k o  czugo zażąda ła  
zgadza ł  się Twierdz i ła ,  że na lo nić' '  
pozwa la  ich s k r o m n y  budżi  t, a c / k o 1 
wiek  'pensja T u r s k ie g o  wy irzysnahiby 
len w y d a  lek. Fo leż Krysia  gospoda  r o 
wa ła  s a m a .  a że wszys tk o  p r z y r z ą d /  i 
ła n ukfr, smaczi iu  , nie m ó g ł  się ' liskaz 
ż a r  n a  to 'pos tanowienie .

Pat rzy ł  leraz z ro z rz e w n ie n ie m  
k iedy raz po raz wy^Iindziła do k u ­
chen i i, p i ' v n o , / ą c  różne  p o t r a w y  i 
my ślał:

J a k a ś  ty dicznu Krysiu! Ach. 
gdyby ś  zechc ia ła  być dla mn ie  n a p r  i 
wdę  żoną!  Śród  p o g o d n e g o r a a s t r o j u  i 
ż a r t ó w  ujiły n ą ł  ohiad.  A g ć v  p o j a w i - 
łw się na stole t r a d c c y j n a  heri ia! t 
]i u rsk i  pod  w p ły w e m  lego rodz inn ego  
ciepła,  uspokoi ł  się ca łkowic ie .  Opad  
ł; z niego resztki  wątp l iwośc i ,  j a k ;o 
jeszcze,  m im o  z a p e w n i e ń ' b a r o n a  T r a n

lia, że Krysia  nie josl h r a h i a n k ą  Ki­
rą,  pos iada ł .  Więce j  jeszcze,  pode jrza­
n ie  lo w yd a ło  mu  się ta k  śmieszne,  że 
postanowi!'  się podziel ić n ien i  s żon;;.

—- Krysiu  — rz.ekt, za pa la jąc  papie  
rosa i z lubością zac iąga jąc  się dy­
m e m  —  ola czasz  się ta ką  ta jenr i iez iś 
cią, że wczora j  w y da rz y ł o  mi się z t- 
i i awne  n i e p o r o z u m ie n ie

—  Lóż tak iego?  -  .spyLihi spoj- 
r zaw szy  nań  bystro'.

Nie zauważył  tego w z r o k u  i dalej  
op ow ia da ł :

-— (idys wyszła w nocy,  po proszki  
nic w y t r z y m a łe m  i w b r e w  nasze j  li­
n iowi  e, że n igdy nie m a m  cię śledzić 
wybieg łem  za lobą z dom u.  ZrćSzłą 
wiesz o lem! Ale mi ulicy, do jr / .a łem 
ja kąś  n iewieśc ią  pos tać  tak  p o d o b n ą  
do ciebie,  iz b y te m  przekonany ' ,  że I i 
ly pa  je cha łe m  l a k s ó w k ą  wśiad za 
nią.

—  lj-ojechałeś? - -  uśmice i inę la  się 
Jekko,  clioć jej  jcilcc.  k tóre tu r a /  usta 
wia ły t de rz e  zadrża ły .  —  Dokąd  z a ­
wiod ła  cię ta n i e z n a j o m a ?

—  Rrzed pa ł acyk  księc ia  O.-drogs 
kiego! Przy jął ją t am m im o  późne j  
godzina-, z wie tk iemi  h o n o r a m i  loka j  
i K t u ł o w a ł  h r a b i a n k ą  Kirą! śpoj -  
rzał  na twa rz  żony,  lecz ta nie poeze 
w ien ia ła  i nie d rgn ą ł  na m e  j ż ad e n  111:1 
skuł.  Z d a w n a  p r z y g o t o w a n a  była na  te 
skiwa.

—  Byteś więc p r z e k o n a n y ,  że U) ja

jes tem ową t i r ab i an k ą  — o drz ek ła  spo  
^ojnie.

—  -Niestety nie po chodzę  z tak  wy­
sokiego  r o d u  i m im o,  że dziś nie mog ę  
ci jeszcze w y t ł u m aczy ć  wsz y s t k ic h  
liKitch po s tę pk ów ,  nie p o c z u w a m  się 
do  a ry s t o k r a t y c z n e j  pnrante li !

P r z e k o n a ł e m  się o tem! —  ,yy- 
inów t ł  — bo ch oć  wczoraj ,  mimo,  że 
z a s ta łe m  >cię w łóżku,  t rawi ły  m n ie  r ó ­
żne pode j rzen ia ,  p r zed  k i l ku  godz.ina 
tu' zostały one  rozchwia im os ta tecz ­
nie!

Ro zchw ia ne?  — p ow tó rz y ła ,  
r zu ca j ąc  n ie ok re ś lo ne  .-ąaijrzenie na  
m ę ż a  —  Kióż ci lo w y ih im a c z y ł?

— Alój zwierzchn ik ,  b a r o n  T r a u b t
Krysia  drgnę ł a  n ies pod zi an i e  i wy

da w a ło  się, że p o  jej  jitecacli (irze- 
h ' . g ł  p r ą d  tdekł ryczny .  Z m i e n i o n y m  
głosem, k t ó r y  uszedł  j e d n a k  uwagi  
Tursk iego ,  rzuc iła  - Baron  T r a u b !  
i y ro z m a w ia łe ś  z T r a u b e m  o m n i e ?

f e j  Stało się lo zmpctiiie p r z y p a d k o  
wo —  wesoło w y ja śn ia ł  —  skor o  dziś 
tylko p r zyby łe m  do  niego,  kaza ł  mi  od  
sz uk ać  akty,  tyczące  się s p r a w y  ks i ę  
ci a. Ost rogskiego.

—  Akty!?
—  Nie w y t r z y m a łe m ,  a d o m y ś l a - 

jąc.-się, że Trau i i  m us i  dob r .  e znać  sto 
su nk i  księcia,  wzią łem się na  odwag* 
i zaczą łem go wypytywać . . .

(D c. «.')
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